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DZIESIĄTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

J ekcja

z I Listu  
ś\v P aw ła A postola  

do K oryntian (12,2—11)

Bracia: W iecie, że gdy byliście po­
ganam i, prowadzono w as przed n ie ­
m ych bożków  i szliście. Przeto oznaj­
m iam  w am , że nikt, kto przem aw ia w  
Duchu Bożym, n ie  złorzeczy Jezusow i. 
I n ikt nie m oże w ym ów ić „Pan Jezus”, 
jeno w  Duchu Św iętym . Są różne dary 
laski, lecz tenże Duch. I różne są  ro­
dzaje działania, lecz tenże Bóg, który 
spraw ia w szystko w e w szystkich. A 
każdem u dostaje się  objaw  Ducha dla 
ogólnego pożytku. I tak jednem u do­
sta je  się  przez D ucha m ow a mądrości, 
a innem u m ow a um iejętności w edług  
tegoż Ducha. Jednem u dar czynienia  
cudów, innem u proroctwo, innem u  
rozpoznaw anie cudów, innem u rozm ai­
tość języków , a innem u um iejętność  
ich tłum aczenia. A  w szystko to spra­
w ia  jeden i tenże Duch, udzielając  
każdem u z osobna, jako chce.

WANGEUA
w edług  

św . Łukasza (18,9—14)

Onego czasu: M ów ił Jezus do n ie ­
których, którzy sam ym  sobie ufali, jak- 
jakoby byli spraw iedliw i, a innym i 
pogardzali, tę przypow ieść: D wóch lu ­
dzi w eszło  do św iątyni, aby się  m odli­
li: jeden faryzeusz, a drugi celnik . Fa­
ryzeusz stojąc, tak się m odlił w  duszy. 
Boże, dziękuję Ci, że n ie  jestem  jak  
inn i ludzie, drapieżni, n iespraw iedliw i, 
cudzołożnicy, jak i ten celnik. Poszczę 
dwakroć w  tygodniu, składam  dziesię­
ciny ze w szystkiego, co mam. A cel­
nik, stojąc z daleka, naw et oczu sw ych  
nie chciał w znieść w  niebo, ale bil się  
w  piersi, m ów iąc: Boże, bądź m iłościw  
m nie grzesznem u. Pow iadam  w am : 
Ten odszedł do domu sw ego bardziej 
uspraw iedliw iony n iźli tam ten. A lbo­
w iem  każdy, kto się w yw yższa będzie 
uniżony, a kto się  uniża, w yw yższony  
będzie.

Pierwsze wiersze dziesiątego rozdzia­
łu Ewangelii św. Marka zawierają nau­
kę Chrystusa o małżeństwie. Już po 
pobieżnym nawet zapoznaniu się z tre­
ścią tej nauki zmuszeni jesteśmy przy­
znać, że nie było, nie ma i nie będzie 
myśliciela i prawodawcy, -który pod­
kreśliłby bardziej godność małżeństwa, 
niż to uczynił Pan Jezus. Nikt też nie 
stanął tak zdecydowanie w obronie 
świętego związku mężczyzny z niewia­
stą. Powinniśmy wszyscy dokładnie 
znać tę naukę. Najpierw uważnie prze­
czytajmy tekst przedstawiający naukę 
Zbawiciela. „A faryzeusze przystąpiw­
szy do Chrystusa zapytali Go kusząc: 
Czy wolno mężowi rozwieść się z żoną? 
A On odpowiadając rzekł im: Co wam 
nakazał Mojżesz? Oni na to: Mojżesz 
pozwolił napisać list rozwodowy i od­
dalić ją. A Jezus im rzekł: Z powodu 
zatwardziałości serca waszego napisał 
wam to przykazanie. Ale od początku 
stworzenia uczynił ich mężczyzną i ko­
bietą. Dlatego opuści człowiek ojca 
swego oraz matkę i połączy się z żoną 
swoją i będą ci dwoje jednym ciałem. 
A tak już nie są dwoje, lecz jedno cia­
ło. Co tedy Bóg złączył, człowiek niech 
nie rozdziela. A w domu pytali Go ucz­
niowie znowu o to samo. I mówił im: 
Kto rozwiedzie się z żoną i ożeni się z

wienia Twórcy ludzkiej natury, czło­
wiek stworzony jest do życia w rodzi­
nie i małżeństwie: „Źle jest człowieko­
wi samemu, uczyńmy mu pomoc jemu 
podobną” — powiedział Bóg przed 
stworzeniem małżonki dla Adama. Jed­
nej małżonki! Jednemu Adamowi. Za­
danie postawione małżenkom — bę­
dziemy o nim szerzej rozważać za ty­
dzień — powołanie i wychowanie po­
tomstwa, wymaga wielu trudów i cza­
su, więc związek musi być trwały. Ba­
zuje on na miłości danej od Boga, sil­
niejszej od tej, którą żywi każde dzie­
cko względem rodziców: „Dlatego opu­
ści człowiek ojca swego i matkę, by 
złączyć się z żoną swoją”. Złączenie to 
wyrażone słowami przysięgi, aktem ze­
spolenia duchowego i fizycznego jest 
tak dogłębne, że Zbawiciel nazwał mał­
żeństwo jednym ciałem: „I będą oboje 
jednym ciałem, tak, że już nie są dwo­
je, ale jedno”. I dodaje: „Co Bóg złą­
czył, człowiek niech nie rozdziela”.

Apostołom ta nauka wydała się zbyt 
surowa, wracają więc do problemu już 
na osobności, gdy pozostali sami z Mis­
trzem. W odpowiedzi usłyszeli: „kto 
rozwiedzie się z żoną i ożeni się z inną, 
popełnia cudzołóstwo. Jeśli żona roz­
wiedzie się z mężem i wyjdzie za in­
nego, popełnia cudzołóstwo”. Chrystus

„Co Bóg złączył, człowiek 
niech nie ?'ozdziela”

inną, popełnia cudzołóstwo. Jeśli żona 
rozwiedzie się z mężem i wyjdzia za in­
nego, popełnia cudzołóstwo” (Mk 10,2— 
- 12).

Fragment tego tekstu cytowaliśmy 
już w poprzedniej homilii poświęconej 
wielkości małżeństwa w porządku do- 
gmatyczno-moralnym, ustanowionym 
przez Chrystusa. Dziś omówimy niero­
zerwalność związku małżeńskiego. 
Przymiot ten miał zawsze wielu prze­
ciwników rekrutujących się najczęściej 
z tych ludzi, którzy zrazili się do swe­
go własnego małżeństwa. Powodów mo­
że być wiele. Bliscy sobie kiedyś ludzie 
potrafią się znienawidzić do tego stop­
nia, że nawet los wspólnych dzieci nie 
powstrzymuje ich od rozwodu. Wów­
czas stawiają sobie pytanie: Czy wolno 
rozwieść się z żoną? I skwapliwie so­
bie odpowiadają: Muszę! Nie mam wy­
boru! Dłużej nie wytrzymam! Gdy 
mniej działają emocje, przychodzą w ąt­
pliwości. Ci, co wierzą, pytają o radę 
Boga. Inni radzą się tylko ludzi. I mał­
żeństwa przestają istnieć,-Ilość rozwo­
dów ciągle rośnie. Przysięgi zmieniają 
się w plewy, a miłość wygasa.

Chrystus staje w obronie świętego 
związku małżeńskiego. To z postano-

broni małżeństwa jako świętego przy­
mierza, które Bóg złączył i Bóg tylko 
może rozdzielić. Małżeństwo zawarte 
świadomie i dobrowolnie jest nierozer­
walne na mocy prawa Chrystusowego.

To jest reguła. Czy jednak nie ma od 
tej reguły wyjątków? Poszczególne Ga­
łęzie Kościoła Chrystusowego nie 
udzielają na to pytanie identycznej od­
powiedzi. Bratni Kościół Rzymskokato­
licki szczyci się, że pod żadnym warun­
kiem nie uznaje rozwodu, więc naj­
wierniej trwa przy zasadzie nierozer­
walności. Równocześnie jednak orzeka 
w coraz liczniejszych wypadkach nie­
ważność węzła małżeńskiego. Natomiast 
Kościoły prawosławne, ewangelickie i 
starokatolickie są zdania, że Chrystus 
dał władzę pasterzom swojej Owczarni 
również nad tym węzłem i po stwier­
dzeniu jego nieważności lub całkowite­
go rozpadu, wyrażają zgodę na to, by 
strona niewinna temu, że węzeł rozpadł 
się, mogła zawrzeć nowe, religijne mał­
żeństwo. Żaden Kościół nie orzeka o 
powyższym bez rozwagi i zatroskania. 
Wszystkim Wspólnotom chrześcijań­
skim zależy na tym, by małżeństwa by­
ły trwałe, szczęśliwe i święte.

K s. A. B.
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Dlaczego 
oddajemy

cześć
św. ANNiE?

S tosow n ie  do n a u k i i  p ra k ty k i K ościo łów  k a to lick ich  'i p ra w o s ła w ­
nych. op rócz  B oga w  T ró jcy  Ś w ię te j jedj-nego, o d d a jem y  rów n ież  
cześć an io łom  d św iętym . O czyw iście in n a  je s t cześć o d d a w a n a  Bogu, 
in n a  zaś św ię tym . O ddajem y  cześć św ię ty m  dlatego , że  w ed łu g  po­
w szechnego  p rz e k o n a n ia  lu d u  Bożego, są  o n i w ie rn y m i s łu g am i 
i p rzy jac ió łm i P a n a  B oga. O czyw iście m am y >utaj n a  m yśli „św ię­
ty ch  w y b itn y ch ” w  o d ró żn ien iu  od  „św iętych  p rzec ię tn y ch ”, k tó ry ­
m i są  w szyscy u sp ra w ie d liw ie n i; a  w ięc ci, k tó rzy  zeszli z tego św ia ­
ta  w  ła sce  u św ięca jące j. C hodzi w ięc  tu ta j  o  ta k ic h  ludzi, k tó rz y  ja ­
ko b o h a te ro w ie  re lig ijn i (m ęczennicy ch rześc ijań scy ) sta li się  w zo rem  
do  n a ś lad o w an ia , lu b  też  w  szczegó ln ie jszy  .sposób (przez sw o ją  r a u -  
k ę  i  p rz y k ła d  życia  codziennego) p rzy czy n ili s ię  do ro zsze rzen ia  K ró ­
le s tw a  Bożego, czyli K ościo ła  n a  z iem i. N ie  .koniecznie i  n ie  zaw sze  
m uszą  to być św ięci .kanonizow ani, a  w ięc  u rzędow o  u zn an i za  św ię ­
tych . B ard zo  bow iem  często  o d d a jem y  cześć ludziom  u zn an y m  za 
św ię ty ch  p rzez  zgodną o p in ię  św ia ta  ch rześc ijań sk iego . W iele  tak ich  
w y p ad k ó w  m a  m ie jsce  p o  II w o jn ie  św ia tow ej.

U w ażam  za  .konieczne p rzy p o m n ieć  tu ta j, że  chociaż O b jaw ien ie  
Boże n ie  za leca  w p ro s t o d d aw an ia  św ię tym  czci, to  p rzecież  n igdy  
i n igdzie  je j n ie  z ab ra n ia . A  chociaż is tn ie je  dany  k iedyś na ro d o w i 
żydow sk iem u zakaz  z a w a r ty  w  słow ach : „N ie czyń  sob ie  podob izny  
rzeźb ione j czegokolw iek, co je s t n a  n ie b ie  w  górze, i n a  z iem i w 
dole, i  tego, co je s t w  w odzie” (Wj 20,4), to  je d n a k  zakaz ten  odnosi 
się  do o d d a w a n ia  p rzezeń  czci bosk ie j f ig u ro m  i ob razom , n a  sposób 
pogańsk i.

M ów iąc o czci św iętych , p o dk reś lić  na leży  i to, że n ie  w szyscy 
św ięc i z a jm u ją  w  h ie ra rc h ii w y b rań có w  B ożych jed n ak o w e  m iejsce. 
S zczególn iejszej bow iem  czci d o zn a ją  ci, k tó rz y  w  rea liz ac ji bosk iej 
ekonom ii z b aw ien ia  o d eg ra li w y b itn ie jsz ą  ro lę  n iż  pozosta li. W ym ie­
n ić  w śró d  n ic h  na leży  n a  p ie rw szy m  m ie jscu : m a tk ę  S yna Bożego 
w ed le  c ia ła -N a jśw ię tszą  M ary ję  D ziew icę, o p iek u n a  i żyw icie la  J e ­
su sa  — św. Jó ze fa  o raz  w ie lk iego  p o p rz e d n ik a  C hrystu sow ego  — św. 
J a n a  C hrzcic iela .

O prócz w yżej w ym ien ionych , ju ż  w  sta ro ży tn o śc i ch rześc ijań sk ie j 
szczególn iejszej czci dozn aw ała  ta k ż e  św . A nna. Z asad n iczą  zaś tego 
przyczyną  je s t fak t, że — w ed ług  tra d y c ji K ościo ła  p ie rw szy ch  w ie ­
ków  — w y d a ła  o n a  n a  św ia t m a tk ę  S y n a  Bożego, Jezu sa  C hrystu sa
— M ary ję . B yła w ięc b a rd zo  b lisk ą  o so b ą  S ynow i B ożem u, bo jego 
babką . Z te j w ięc ra c j i  n a  p ew n e  m oże n a m  u p ros ić  u  B oga w ięcej, 
n iż  .każdy in n y  św ięty . W yrazem  czci d la  te j w ie lk ie j P a tro n k i o raz  
p rzek o n an ia  o  je j o ręd o w n ic tw ie  u B oga są  s ło w a  s ta ro ży tn e j p ieśn i 
koście lnej, w  k tó re j p o w ta rzam y  m iędzy  in n y m i:

„Czyńmy świętej Annie dzięki nieustannie 
Za jej wielkie dary,
Które nam rozdała, morza łask rozlała,
Na ludzi bez miary;
Anna w każdym czasie za nami wstawia się 
I Boga nam błaga,
Człowieka ratuje, nim się opiekuje,
Ubogich wspomaga”.

W  zw iązku  z e  zb liż a jącą  się J e j u roczystośc ią , w  opracow an iu , n i ­
n ie jszy m  p o s ta ra m  się  — p rz y n a jm n ie j p o k ró tce  — odpow iedzieć  n a ­
szym  C zy te ln ikom  n a  p y ta n ie : D laczego o d d a jem y  cześć św . A nnie? 
W  ty m  celu  p rzed s taw ię  p o d staw y  k u ltu  św . A nny, ja k o  m a tk i B o­
garodzicy .

Sw. A nna i M ary ja

* * *

N a w stęp ie  w a r to  p rzypom nieć , że  an i E w an g elie  kanon iczne , an i 
też p o zosta łe  Księgi N ow ego T estam en tu , n ie  .przekazały n a m  ż a d ­
nych w iadcm > ści o  św. A nn ie . Co w ięcej, n ie  w y m ie n ia ją  n a w e t je j 
im ien ia . Je d n a k  m ilczen ie  ksiąg  b ib lijn y ch  s ta ra  się u zu p e łn ić  — 
o b fita  w  ty m  w zg lędz ie  — l i te r a tu ra  ap o k ry ficzn a , ju ż  o d  p ierw szych  
w ieków  is tn ie n ia  i d z ia ła lności K ościoła C hrystusow ego. W ym ien ić  w  
n ie j n a le ż y  chociażby  ta k ie  księgi, ja k : p o w sta ła  około  ro k u  150 — 
„P ro to ew an g e lia  J a k u b a ”, n a p is a n a  w  VI w ie k u  — „E w angelia  P se u ­
do -M ateusz  a ”, czy  w reszcie  d a to w an e  n a  V III w ie k  — „K sięgi n a ro ­
d zen ia  b łogosław ionej M ary i P a n n y  i d z iec iń stw a  Z b aw ic ie la”. W e 
w sp o m n ian y ch  w yżej u tw o rach  spo tykam y  liczn e  szczegóły do tyczą­
ce N ajśw ię tsze j B ogarodzicy  o raz  je j m a tk i — św . A nny. W edług 
n ic h  A n n a  w yw odziła  się z rod z in y  k ap łań sk ie j z B etle jem , a  je j 
rodz ice  zam ieszkali późn ie j w  dzieln icy  B eze tha  w  Jerozo lim ie . 
J e j m ężem  zosta ł św . Jo ach im . W księgach  tych  je s t ró w n ież  m ow a
0 ich  licznych  cno tach  i m o d litw ie , o  ich  tęsknoc ie  za  u p rag n io n y m  
dziecięciem , iktóre ś lu b u ją  p rzeznaczyć n a  służbę B ożą w  św ią ty n i 
je rozo lim sk ie j. W sp o m n ian e  księgi n a d m ie n ia ją  o an ie lsk ie j zapow ie­
dzi, że  p ro śby  ich  zostały  w y s łu c h a n e  o raz  o n a ro d zen iu  M aryi. D o­
dać ł u ta j w-ypada, że  są  to  jed y n e  źród ła  w iadom ości w  ty m  w zg lę­
dzie.

R e lac je  p isa rzy  K ościo ła  w schodn iego  — p o ja w ia ją c e  się w  czasach 
znaczn ie  późn ie jszych  i z d a ją c e  s ię  w  znaczne j m ie rze  pozostaw ać 
pod  w pływ em  ap o k ry fó w  — n ie  są  w  s ta n ie  p o tw ie rd z ić  p ra w d z i­
w ości p rzy taczan y ch  szczegółów. A  chociaż n ieK tóre z n ich  są  sam e 
w  sobie fałszyw e, p rzecież n iem al zu ch w alstw em  byłoby  zaprzeczać 
irn zupełn ie. B ow iem  rów n ie  tru d n o  je udow odnić, ja k  i z ca łą  p ew ­
nością  zaw arte  w  n ich  fa k ty  h is to ryczne  oad^elić od leg en d a rn y ch  
dodatków .

W ięcej bow iem , n iż  z a w a rte  w  p ism ach  O jców  K ościoła w sch o d n ie ­
go o p o w iad an ie  w  ty m  w zględzie , z k tó ry ch  tru d n o  n iek ied y  w y łu s­
kać z ia rn o  z a w a rte j w  n ich  p raw d y , o w ysok ie j św iętości rodziców  
M ary i zap ew n ia  n a s  ich  pow ołan ie , ja k ie  im  w yznaczy ła  O potrzność
1 p rzek o n an ie  ca łego  K ościo ła  pow szechnego . I rzeczyw iście . Bo też 
w szystk ie  p o k o len ia  w yznaw ców  Jezu sa  C h ry stu sa  p o w ta rza ły  n a  
ch w a łę  Jo ach im a  i A nny  słow a m ów iące  w ięcej, n iż  n a jo b sze rn ie jsze  
tr a k ta ty  p isa rzy  kośc ie lnych  p ie rw szy ch  w ieków . S łow a te  — za ­

ciąg d a lszy  na str. 4
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c ze rp n ię te  z k azan ia  Z baw ic ie la  n a  górze — b rzm ią : „P o  ich  ow o­
cach  poznac ie  ic h ” (M t 7,16). Z aś ow ocem  Jo ach im a  i A nny  by ła  
późn ie jsza  m a tk a  Jezu sa  — M ary ja .

Te sam e ra c je  p rzem aw ia ją  za  p rzy jęc iem  p rzek azu  t r a ­
dycji m ów iącej, że Jo ach im  i A nna — będąc  już w  podeszłym  
w iek u  — go rącą  m o d litw ą  w yprosili sob ie  p rz y jśc ie  n a  św ia t „błogo­
sław ionego  dziec ięc ia”, k tó reg o  p o jaw ien ie  się  by ło  zapow iedzią  ry ­
chłego p rzy jęc ia  n a  św ia t ob iecanego  Z b aw icie la . T ak ie  p rzek o n an ie  
n a ra s ta ło  co raz  b a rd z ie j w  całym  K ościele, fo rm u ją c  rów nocześn ie  
co raz  żyw szy k u lt św . A nny  — m a tk i p rzy sz łe j B ożej R odzicielk i.

W eu ro p e jsk ie j l i te ra tu rz e  re lig ijn e j w sp o m n ian e  ju ż  szczegóły 
z życ ia  św . A nny  p o jaw iły  się  — p o d  w pływ em  ap o k ry fó w  — dop ie­
ro  w  X III  w iek u . W n a w ią z a n iu  do n ich  po w sta ły  w ów czas n a  Z a­
chodzie  n o w e  legendy , do tyczące m a tk i B ogarodzicy . Z nalaz ły  one  
sw o je  o d b ic ie  g łó w n ie  w  dzie le  W incen tego  z B eauvais „Z w ierc iad ło  
h is to ry czn e ’’, o raz  w  toardzo p rzez  w ie le  w iek ó w  p o p u la rn e j i ko ­
m en to w an e j „Z ło tej legendz ie” J a k u b a  de  V oragine.

Je d n a  z n ich  w  ten  sposób rozszerza  o p o w iad an ie  „P ro tcew an g e lii 
J a k u b a ”, że  po  śm ierc i Jo ach im a  p rz y p isu je  A n n ie  d w u k ro tn e  jesz ­
cze, o b d a rzo n e  p o to m stw em  m ałżeń stw a . M iały  z n ich  pochodzić 
w y m ien ian e  w  E w angeliach  k an o n iczn y ch : M aria  S a lom e i M aria  
K leofasow a. T em at te n  p o ru sza li p ó źn ie j tacy  jeszcze  teologow ie, jak  
P io tr  L o m b ard  czy A lb e rt W ielki. J e d n a k  tę  o sob liw ą  h ipo tezę  o ko ­
le jn y ch  m a łżeń stw ach  A nny  zd ecy d o w an ie  o d rzu ca li T om asz z A k w i­
n u  i S uarez . In n a  n a to m ia s t legenda głosi, że  doczesne szczątk i św. 
A nny  — po g rzeb an e  początkow o w  je j dom u w  Je ro zo lim ie  — w  
V III w iek u  p rzen ies io n e  zostały do K o n stan ty n o p o la . In n a  jeszcze 
(zw iązana  z tzw . „C yklem  Ł a z a rz a ”) u trzy m u je , że  p rzen ies io n o  je  
do  m iejscow ości A p t w  P ro w a n s ji (po łudn iow ow scuodn ia  F ranc ja ), 
co n iczy m  n ie  je s t uzasadn ione .

* * *

Ś lady  k u ltu  św . A nny  spo tykam y w  K oście le  w schodn im  s to su n ­

kow o w cześn ie . B ow iem  ju ż  w  VI wieKU — ja k  dow iad u jem y  się  z 
p rzek azó w  h is to rycznych  — w zn iesio n a  zo sta ła  w  K o n stan ty n o p o lu  
św ią ty n ia  pod  je j w ezw an iem . In n a , je j p ośw ięcona  b u d o w la  s a k ra l­
n a  is tn ia ła  w  Jerozo lim ie , w  m ie jscu  je j rzekom ego g robu . N a  Z a­
chodzie  n a to m ia s t p rz e ja w  czci św . A nny  sp o ty k am y  n ieco  później, 
gdyż d o p ie ro  w  V III w iek u . M iało  to  być m oże  zw iązek  z dz iew ię­
c iom a p rzed s taw ic ie lam i K ościo ła  w schodn iego , k tó rzy  w  ty ch  cza­
sach  zasiada li n a  sto licy  b isk u p ie j w  R zym ie. T ak  p rz y n a jm n ie j p o ­
d a ją  now si hag io g rafo w ie  św . A nny.

K ościół pow szechny  u św ięc ił w yw odzącą  się z Je ro zo lim y  tr a d y ­
cję, w ed ług  k tó re j je s t A n n a  m a tk ą  M ary i D ziew icy. D okonał tego, 
a p ro b u ją c  p o w sta łe  w  staroży tności ch rze śc ijań sk ie j ku  je j czci h y m ­
ny  g reck ie  i h o m ilie  O jców  K ościoła, a  n a s tę p n ie  je j k u lt pub liczny . 
Sam o je d n a k  św ięto  k u  je j czci obchodzono  w  ró żn y ch  te rm in ach . 
N a W schodzie p rzy p ad a ło  o n o  bow iem  25 Lipca, 9 w rze śn ia  luib 9 
g ru d n ia . N a to m ia s t n a  Z achodzie  u roczystość  t a  u s ta lo n a  zosta ła  n a  
dzień  26 lipca.

W  w iekach- śred n ich  k u lt św . A nny  rozpow szechn ił się  b a rd zo  n a  
D olnym  Ś ląsku , gdzie  dochow ało  s ię  do  n aszy ch  czasów  oko ło  50 
św ią ty ń  i  kap lic  pod  je j w ezw an iem . N a jb a rd z ie j ch y b a  z n a n ą  je s t 
św ią ty n ia  ku je j czci n a  G órze  św. A nny  (Ś ląsk O polski), w okó ł k tó ­
re j  po w stań cy  śląscy  toczyli p a m ię tn e  boje, o  p rz y łączen ie  ty ch  ziem  
do  Polski.

W arto  też chyba dodać, że  św. A n n a  d o zn a je  ró w n ież  czci w  
u zn a jący ch  tra d y c ję  p ie rw szy ch  w iek ó w  K ościo łach  s ta ro k a to lick ich . 
S tąd  też — pod  d a tą  26 lip ca  — je j św ięto  uw zg lęd n ia  rów n ież  k a ­
len d arz  litu rg iczn y  K ościo ła  P o lskokato lick iego , zobow iązu jący  d u ­
chow ieństw o  i w ie rn y ch  do o bchodzen ia  je j uroczystości. S p ec ja ln e j 
je d n a k  czci d o zn a je  św . A n n a  w  n aszy ch  p a ra f ia c h  w  B ielsku- B ia łe j 
i w  D ługim  K ącie , obchodzących  w  ty m  d n iu  sw o je  św ię to  p a tro n a l­
ne. S zczególn iejszą czcią  o ta c z a ją  ją  rów n ież  ch rze śc ijań sk ie  m atk i, 
w dow y, k o b ie ty  rodzące  i żeg la rze, w zy w ający  je j o ręd o w n ic tw a  i p o ­
m ocy. J a k  w ięc  m ieliśm y  m ożliw ość w  n in ie jszy m  o p raco w an iu  p rz e ­
śledzić, k u lt św . A nny n ie  ‘ty lk o  n ie  s łab n ie  n a  p rze s trzen i w ieków , 
ale się u staw iczn ie  w zm acnia.

Ks. JA N  KUCZEK

P roboszcz p a ra f ii ks. H en ry k  N ow aczyk w  otoczeniu  
Rady P a ra fia ln e j
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EKUMENIA -  co to jest?
#  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i nie są celem  sam e dla siebie.

O  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.

#  W służbie K ościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słowem .

0  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  P aw łem  II w  dniu 
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 
C zytelniku, książka ks. prof. W itolda B enedyktow icza — profesora 
Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autor, jako 
tzw . v isitin g  professor, w ygłaszał w ykłady w  zagranicznych i kra­
jow ych uczelniach, m.in. U niversity of Illinois, Emery U niversity, 
Goshen C ollege, Elkhart M onnonite Theological Sem inary, Princeton  
Theological Sem inary, U niw ersytet w  Bonn, U niw ersytet Jagielloń­
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA—POKÓJ—POJEDNANIE”. 
Książka ta ukazała się nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie na adres: 
A dm inistracja Instytutu  W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa 

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .
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Zam awiam  książkę p t : „E kum enia-Pokój-Pojednanie”

ilość egzem plarzy

Im ię i nazw isko zam aw iającego

A dres

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak co roku, nasze W ydaw nictw o oferuje C zytelnikom  now y K a- 

lcmdarz K atolicki, będący znakom itą lekturą dla każdego, kto in te­
resuje się religią, ekum enią, historią i literaturą piękną.

Każdy znajdzie w  nim  coś dla siebie, także i nasi najm łodsi Czy­
telnicy.

Piękna, barw na okładka o tem atyce religijnej stanow i dodatkową 
w izualną atrakcję Kalendarza na rok 1989.

O bjętość książk i w ynosi 250 s tro n , cen a  zł 400,—
P rosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie na adres;

A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. A. Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-169 W arszawa

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym.

H
&N
U

Z
-
u
E
R
£

Z A M Ó W I E N I E

(Im ię i nazw isko zam aw iającego)

(adres: ulica, nr domu, nr m ieszkania, m iasto, kod,

w ojew ództw o, w ieś)

Zam aw iam  ............  egz. Kalendarza K atolickiego na rok 1989.
W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztowym .

(podpis zam aw iającego)
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W iceprezes R ady M inistrów  
Iren e u sz  S ekuła

W

Dla uczczenia 50. roczn icy  w y ­
b u chu  II  w ojny  św ia tow ej GUS 
postanow ił w znow ić w ydan ie  
ro czn ik a  s ta ty s ty czn eg o  z 1939 
ro k u . R eedycja  tego w y d aw ­
nic tw a w ypełn i lu k ą  w  in fo r­
m ac ji s ta ty s ty czn e j o Polsce 
m iędzyw ojennej. M ały roczn ik  
z 1939 r. zaw iera  kom plet d a ­
n y ch  o P o lsce  ro k u  1938 na  tle  
la t pop rzedn ich , a  n iek tó re  in ­
fo rm acje  m a ją  po rów anie aż 
z rok iem .., 1800.

M in ister sp raw  w ew nętrzn y ch , 
gen. Czesław K iszczak, pod ją ł 
decyzję o zm nie jszen iu  w n a j­
bliższym  czasie jed n o stek  w oj­
skow ych  podleg łych  MSW. D e­
cyz ja  do tyczy  m .in. WOP. 
S tan  liczebny  ty ch  w o jsk  
zm nie jszy  się w  tym  o kresie  
o połowę.

R osną k o sz ta  w szelk ich  w y ­
jazdów  w ak acy jn y ch , w  tym  
rów nież kolon ii i obozów , choć 
w części p o k ry w a ją  je  fu n d u ­
sze soc ja lne  zak ładów  pracy . 
P e łn y  kosz t 21-dniow ych k o ­
lonii szacu je  się na 75—80 
tys. zł, lecz w n ie jed n y m  w y ­
p a d k u  sięgn ie  on 100 ty s. 
W szystko zależy  od o rg an iza­
to ra  i bazy , z jak ie j on k o ­
rzy sta . K oszt trw ająceg o  26 dn i 
obozu harcersk ieg o  w yniesie 
65—70 ty s. zł. M inisterstw o 
E dukacji N arodow ej szacu je , 
że w te j sy tu a c ji z m ożliw ości 
w yjazdu  sk o rzy s ta  ok. 1,6 m in  
uczniów , czyli ty le  co w  ro k u  
ubiegłym . Dla 1.5 m in  dzieci 
o rgan izu je  się  w ypoczynek  w  
m iejscu  zam ieszkan ia , a le  to 
oczyw iście n ie  to sam o, co 
m ożliw ość w y jazd u , zw łaszcza 
d la dzieci z te ren ó w  eko lo ­
gicznie zagrożonych  i w y m a­
g ających  w y jazd u  ze w zględów  
zd row otnych .

P rzesadz iliśm y  z ta jem niczością  
— stw ierdził gen. A ntoni W al­
czak. — T ajem n icą  w o jskow ą 
wciąż je s t jeszcze to, co w idać 
gołym i oczym a. Z akazem  fo to ­
g rafow an ia  objęto  b u d y n k i n a ­
w et w ie jsk ich  b anków  sp ó ł­
dzielczych, a p rzecież ta jn e  p o ­
w inno być ty lk o  to, co w  se j­
fach . C h a rak te ry s ty k i tech n icz­
ne  i bojow e naszego sp rzę tu  
m ożna znaleźć i w  zachodnich  
fo lderach .

R a d a  E u r o p y  n a d a ła  P o ls c e ,  
Z w i ą z k o w i  R a d z i e c k i e m u , W ę ­
g r o m  i J u g o s ła w i i  s t a t u s  „ s p e ­
c ja ln e g o  g o ś c ia ”, u m o ż l i w i a j ą ­
c y  p r z e d s t a w ic i e lo m  t y c h  k r a ­
j ó w  c z y n n e  u c z e s tn i c tw o  w  s e ­
s ja c h  z g r o m a d z e n ia  p a r la m e n ­
ta r n e g o  t e j  o r g a n iz a c j i ,  b e z  
p r a w a  g ło s u .  D e c y z ja  t a  z a ­
p a d ła  w  P a r y ż u ,  n a  p o s i e d z e ­
n iu  B i u r a  Z g r o m a d z e n ia  R a d y  
E u r o p y ,  w  k t ó r y m  z a p r e z e n ­
to w a n e  s ą  w s z y s t k i e  k r a je  
c z ł o n k o w s k i e .  S ta t u s  s p e c j a l ­
n e g o  g o ś c ia  u s ta n o w io n o  n i e ­
d a w n o ,  z a p o w ia d a ją c  p r z y z n a ­
n ie  g o  t y m  k r a j o m  s o c j a l i s t y ­
c z n y m ,  w  k t ó r y c h  n a s tą p i ł y  
p o s t ę p y  w  p r o c e s ie  d e m o k r a ­
t y z a c j i  i  r e fo r m .

N a  W ę g r z e c h  o s o b y  b e z r o b o t ­
n e  o t r z y m u j ą  z a s i ł e k  w  w y ­
s o k o ś c i  ś r e d n io  85 f o r i n t ó w  
d z ie n n ie .  P o d s ta w ą  d o  te g o  
w y l i c z e n i a  s ą  d o t y c h c z a s o w e  
z a r o b k i ,  n a  o g ó ł  n i s k i e  w  
p r z y p a d k u  p r a c o w n ik ó w  b e z  
k w a l i f i k a c j i .  F a c h o w c o m  b e z ­
r o b o c ie  n ie  g r o z i , w ie le  b o ­
w ie m  p r z e d s i ę b io r s tw  p o s z u k u ­
j e  p r a c o w n ik ó w ,  p o d  w a r u n ­
k i e m ,  ż e  p o s ia d a ją  o d p o w ie d ­
n ie  k w a l i f i k a c j e .  D la te g o  w  
p r o g r a m ie  r e s t r u k t u r y z a c j i  
w ie l k ą  w a g ę  p r z y k ł a d a  s ię  d o  
s z k o le n i a .

W  z w i ą z k u  R a d z i e c k im  o p u ­
b l i k o w a n o  p r o j e k t  n o w e j  u ­
s ta w y  o p r a w a c h  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h , k t ó r y  p o r z ą d k u ­
je  i z n a c z n i e  r o z s z e r z a  d o t y c h ­
c z a s o w e  u p r a w n ie n i a  o r g a n i ­
z a c j i  z w i ą z k o w y c h .  P r o j e k t  
p r z e w id u je ,  ż e  z w i ą z k i  z a w o ­
d o w e ,  o k r e ś lo n e  j a k o  s a m o ­
d z ie ln e ,  n ie z a l e ż n e ,  d o b r o w o l ­
n e , n i e p a r t y j n e  o r g a n iz a c je  
s p o łe c z n e  —  b ę d ą  m i a ł y  p r a ­
w o , w  w y p a d k u  w y s tą p i e n ia  
k o n f l i k t u  z b io r o w e a o  m ię d z y  
p r a c o w n ik a m i  a a d m in is t r a c j ą ,  
d o  z a t r z y m a n i a  p r a c y  w  
p r z e d s i ę b io r s tw ie .  K o m e n t u j ą c  
p r o j e k t  u s t a w y  p r z e w o d n ic z ą ­
c y  W s z e c h z w i ą z k o w e j  C e n t r a l ­
n e j  R a d y  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  S . S z a ła j e w  z a z n a c z y ł ,  
ż e  w s t r z y m a n i e  p r a c y  p r z e d ­
s i ę b i o r s tw a  w  o k r e ś l o n y c h  s y ­
t u a c ja c h  (a  w ię c  p r a k t y c z n i e  
—  s t r a j k )  j e s t  k r o k i e m  o c h a ­
r a k t e r z e  w y j ą t k o w y m  i  o s ta ­
t e c z n y m .

A ndrieJ Sacharow  — znany  
uczony  i o pozycjon ista  r a ­

dziecki
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Jeszcze trochę, a sam otne 

spacery astronautów  po K się­
życu uznam y za banalną  
przygodę, choćby naw et in sp i­
row aną potrzebam i naukow y­
mi. T echnika podąża bow iem  
naprzód w  takim tem pie, że 
w  w iek  X X I w kroczy zapew ­
ne pasażerskim  prom em  kos­
m icznym , za spraw ą którego 
co poniektórzy m iliarderzy  
będą m ogli zaspokoić sw oje  
snobistyczne gusta, niczym  
niegdysiejsze „podlotkow ate” 
ciocie na deptaku w  C iecho­
cinku czy środkow oeuropej­
skim M arienbadzie.

Co do tego przecież, że 
św ia t się zm ieni, n ie  m a  n a j­
m n ie jszych  w ątp liw ości. P y ta ­
n ie  ty lk o : ja k  s ię  zm ien i i 
czy m y — ludzie  — będziem y 
m ogli to  w szystko  p rze trw ać?  
C yw ilizac ja  bow iem  m a  dw ie  
strony , k tó re  n a jk ró c e j m o­
żna  by o k reś lić  dość a l te rn a ­
ty w n ie : szan sa  lub  zagłada...

J a k  w idać, w yb ó r je s t dość 
d ram atyczny , tym  bard z ie j, że 
w ie le  w sk azu je  n a  to, iż  w  
sw oich  do tychczasow ych  d e ­
cyz jach  cz łow iek  d aw n o  już 
n a ru szy ł p ra w a  rządzącej 
św ia tem  rów now ag i. Rzecz 
ja sn a  sk u tk i u ja w n ia ją  się 
dop iero  po la tach , i to  często 
w sposób zupe łn ie  n iep rze ­
w id z ian y . B o czy m ożem y 
p rzew idzieć  dziś, n a  p rzy k ład  
k o n sek w en c je  naszych  lotów  
kosm icznych  czy e k sp e ry m en ­
tów  w  zak res ie  in ży n ie rii ge­
netycznej d la  życia  p rzy ­
szłych  poko leń?  Czy to, co 
dziś uchodzi za  w sp an ia łe  o- 
s ią g rię c ie  n au k i, ju tro  n ie  
ok aże  się trag iczn ą  pom yłką?

T ak ich  p y ta ń  n ie  sposób u- 
miknąć, ty m  b a rd z ie j, że ży­
cie  po tw ie rd z iło  n ie je d n o k ro t­
n ie , czym  kończy się  w  n a u ­
ce braK  w yobraźn i.

P rz e d  la ty  cały  bez m ała  
św ia t w szed ł n a  drogę .wiel­
k ie j in d u s tr ia liz a c ji. P ostęp  
c;~wili2acy jny  dokonyw ał się 
g łów n ie  poprzez p rzem ysł 
ciężki, w ym ag a jący  surow ców  
a  tak że  o lb rzym ie j rzeszy p r a ­
cow ników , i — oczyw iście  — 
n ak ład ó w . T ow arzyszy ła  mu 
„w ie lka  ch em ia”, w k racza jąca  
p ra w ie  w e  w szy stk o  — od 
a rty k u łó w  w y b itn ie  uży tko ­
w ych  p o  żyw ność. P rzed  d w u ­
dziestu , trzydz ies tu  la ty  ro z ­
w ój ty ch  w ła śn ie  gałę7i p rz e ­
m ysłow ych  stan o w ił o  n o w o ­
czesności, dziś d ecy d u je  o 
n ie j e lek tro n ik a , u w ażan a  
pow szechn ie  za n a u k ę  X X I 
w ieku . W  ja k im  k ie ru n k u  
pó jd ą  p ro w ad zo n e  b ad an ia ?  
J a k ie  będzie  w ykorzystan ie  
do tychczasow ych  i now ych  
odkryć?

N ie je s t to ju ż  w y łączn ie  
d y lem at uczonych. To p ro ­
b lem  ca łe j ludzkości! N a tle  
w spó łczesnych  osiągn ięć  i o d ­
k ry ć  n a u k i szczególnie a k ­
tu a ln y  w v d a je  się być d ra m a t 
w ynalazcy  d y n a m itu  — A lfre ­
da  N obla. Jego  w ynalazek  
m a jący  służyć p rzed e  w szy st­
k im  zasypanym  w  kopa ln iach  
górn ikom , zna laz ł przecież 
ta k ż e  in n e  zasto so w an ie  — 
ja k o  b ro ń  p rzec iw  ludziom . 
O dkrycie  M arii i P io tra  C u­
r i e  w  k ilk ad z ie s ią t la t  od 
śm ierc i obo jga  uczonych sta ło  
się  śm ierc ionośnym  ład u n -

ciąg d a lszy  na str . 1

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Sakrament Ducha Świętego
W śród k ilk u  n a z w  S a k ra m e n tu  B ie rzm ow an ia  

n a  szczególną uw agę  zas łu g u je  m ian o  S ak ram en tu  
D ucha Św iętego.

P rzy p o m n ijm y  katech izm ow ą defin ic ję  B ierzm o­
w a n ia : „B ierzm o w an ie  je s t to  S ak ram en t, w  k tó ­
ry m  D uch Ś w ię ty  u m acn ia  ch rześc ijan in a , aby  
w ia rę  sw o ją  m ężn ie  w y znaw ał, b ro n ił je j i w edług  
n ie j ży ł”. Dziś p o p a trzm y  n a  te n  Z n ak  św ięty  ja k ­
by  od  s tro n y  h is to ryczne j. P o szu k a jm y  w  B ib lii 
tek s tó w  p o tw ie rd za jący ch  fak t, że  Z nak  ten p o ­
chodzi od C hrystu sa , p rzy p o m n ijm y  sobie, jak  b a r ­
dzo  o d m ien ił A postołów .

U stanow ienie Sakram entu B ierzm ow ania

W P iśm ie  Ś w iętym  n ie  m a w y raźn e j w zm iank i
o tym , że  P a n  Jezus u s tan o w ił ten  Z n ak  S a k ra ­
m en ta lny . Is tn ie je  je d n a k  cały  szereg  ra c ji p rz e ­
m aw ia jący ch  za tym , że  B ierzm ow an ;e  je s t dz ie­
łem  Jeg o  w oli. K ilk a k ro tn ie  o b iecu je  A postołom  
um ocn ien ie , k tó rego  w  n ic h  dokona D uch Św ięty . 
Z apow iedzi te  m ów ią  o  u roczystym  d a rze  D ucha, 
jak b y  in ten sy w n ie jszy m  i p e łn ie jszy m  od  tych  
dz ia łań , k tó re  D uch Ś w ięty  w y k o n u je  p rzy  C hrzc5e 
św . T ak im  p e łnvm  w y lan iem  ła sk  D ucha Bożego 
n a  ochrzczonych  w  ogn iu  m ocy i po tęg i je s t B ie rz ­
m ow anie .

C hrystus, żegn a jąc  się  z U czniam i, m ów ił im  d u ­
żo o D uchu Św iętym , a p rzed  sw oim  odejśc iem  do 
chw ały  p rzy p o m n ia ł sw o ją  o b ie tn icę  p rzy s łan ia  
D ucha Św iętego i n a w e t n akaza ł, ab y  n ie  opu­
szczali m iasta , lecz czek a li n a  p rzy jśc ie  P ocieszy­
ciela, k tó ry m  b ędą  um ocn ien i p o  n iew ie lu  dn iach . 
W szystk ie  te  o b ie tn ice  zan o to w ał A u to r D ziejów  
A posto lsk ich : „Jezus po  m ęce p Ł'zez w ie le  znaków  
d a ł n ie z b ite  dow ody, że żyje, u k azu ją c  s ię  A posto ­
łom  przez cz te rdzieśc i d n i i n au cza jąc  o K ró les tw ie  
Bożym.

W czaiie  w spólnego  p osiłku  n ak aza ł im : „Nie 
opuszcza jc ie  Jerozo lim y , a le  c zek a jc ie  n a  ob ie tn icę  
O jca, o k tó re j ode  m n ie  słyszeliście. J a n  bow iem  
ch rzcił w odą, wy zaś n ied ługo  o trzy m ac ie  ch rzes t 
D ucha Św iętego. O trzym acie  moc D ucha Św iętego, 
k tó ry  n a  w as  z stąp i, i  będz iec ie  m oim i św iad k am i 
w  Jerozo lim ie , w  ca łe j Ju d e i, w  S am arii i n a  ca­
łym  św iec ie”.

U roczysta  cerem on ia  udz ie len ia  B ie rzm ow an ia  
A posto łom  dokonała  się w  d n iu  Z ie lonych  Św iąt. 
A postołow ie, posłuszn i w oli C h rystu sa , pozostali 
w  m ieście. T rw a li w  m o d litw ie  przez dziesięć dn i

po  W n iebow stąp ien iu  P an a . G dy ta k  g o rliw ie  p rz y ­
go tow ali się n a  p rzy jęc ie  G ościa z n ieb a , w  p o ra ­
n ek  św ią teczny  „pow sta ł n ag le  szum  z n ieb a , ja k ­
by ze rw a ł się g w ałtow ny  w ich er i n a p e łn ił cały 
dom , w  k tó ry m  p rzeb y w ali. W tedy  zobaczy li, że 
nad  g łow am i ich  p o jaw iły  się jak b y  języki ognia. 
A D uch Ś w ię ty  n ap e łn ił ich w iszystkich i zaczęli 
m ów ić obcym i językam i, ja k  im  D uch d a w a ł”. 
T ak im i słow am i o p isa ł św ię ty  Ł ukasz  p rzy jśc ie  
D ucha Św iętego, w  szum ie w ia tru  i w  ogniu. 
Szum  był p o trzebny , by zw rócić  uw ag ę  zeb ranych  
i całego m ia s ta  n a  cud p rzy jśc ia  D ucha. To jak b y  
op raw a  cerem onii p ierw szego  B ierzm ow an ia . N a 
głos dz iw n eg o  w ich ru , k tó ry  h u cza ł jed y n ie  n a d  
w ieczern ik iem , zbiegły  się tłu m y  c iek aw e  n iezw y ­
kłego w idow iska . W obec w ielo tysięcznego  tłum u  
A posto łow ie u k aza li się  zu p e łn ie  p rzem ien ien i d u ­
chow o. P rzyby ły  w  ogn iu  D uch Boży ośw iecił ich  
um ysły  i  p rzy p o m n ia ł c a łą  n a u k ę  Jezu sa  C h ry s tu ­
sa. M ogli te raz  sw obodn ie  i z o g ro m n ą  pew nością  
głosić E w angelię . O gień n ie  ty lko  ośw ieca , a le  ró w ­
n ież  rozgrzew a. ,Z te j  r a c j i  je s t sym bolem  D ucha 
i w  jego  p o stac i D uch Ś w ię ty  sp ły n ą ł n a  g ro m ad ­
kę uczn iów  Z baw icie la . S ta li się n ie  ty lk o  m ądrzy , 
a le  rów nocześn ie  n iezw y k le  m ężni i odw ażn i. P rz e ­
m aw ia li ta k  p ło m ien n ie , że  p o rw a li za  sobą i p rz e ­
kona li d la  C h ry stu sa  m n ó stw o  ludzi.

T a n iezw y k ła  od w ag a  A posto łów  n ie  by ła  ch w i­
low ym  d arem . W szyscy on i — od  d n ia  B ierzm o­
w an ia  aż  do  śm ierc i — n ieu s tra szen ie  św iadczyć 
b ęd ą  p ra w d ę  o  Z baw icie lu  i n ie m a l w szyscy za  tę  
p ra w d ę  po n io są  m ęczeńską  śm ierć. B ici, zn iew aża ­
n i, k am ien o w an i i z a b ija n i zachow ali w ia rę  ze 
spoko jem  n ie m a l z rad o śc ią , m ocn i D uchem  Ś w ię­
tym . T en  sa m  D uch p rzychodzi i do n a s  w  S a k ra ­
m encie  B ie rz rm w an ia .

A posto łow ie  dzielili się  z now ym i w yznaw cam i 
C h ry stu sa  n ie  ty lk o  św ię tym i p raw d am i, a le  też 
udz ie la li och rzczonym  D ucha Św iętego, czyli b ie rz ­
m ow ali. G dy d iak o n  P ilip  pozyskał d ia  C h rystu sa  
w ie lu  lu d z i w  m ieśc ie  S am arii, u d z ie lił im  C hrztu  
św iętego, a późn ie j p rzyby li A posto łow ie, by b ie rz ­
m ow ać S am ary tan . D zie je  p iszą : „A postołow ie, 
k tó rzy  byli w  Jerozo lim ie , usłyszaw szy , że S a m a ­
ria  p rzy ję ła  S łow o Boże, w y sła li do n ich  P io tra  
i J an a . Ci po  sw y m  p rzybyc iu  m odlili s ię  za n im i, 
ab y  p rzy ję li D ucha Św iętego , n a  n ikogo  z n ic h  b o ­
w iem  jeszcze n ie  zstąp ił, a le  ochrzczen i byli ty lko  
w  Im ię  Je z u s a ”.

Ks. A. BIELEC
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OBRADY ZARZĄDU I PREZYDIUM  
POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

30 m arc a  i 3 k w ie tn ia  ,br. w  W arszaw ie  c b ra d u -  
w a ły  n a jw yższe  g rem ia  Po lsk ie j R ady  E kum en icz­
ne j, Z a rząd  i P rezyd ium .

P rzed m io tem  obrad , k tó ry m  przew odn iczy ł p re ­
zes R ady  ks. su p e r in te n d e n t A dam  K uczm a, były  
sp raw y  zw iązan e  z  f in a liz a c ją  p ra c  n a d  p ro jek tem  
u staw y  o g w a ra n c ja c h  w olności su m ie n ia  i w yzna­
n ia  w  PR L , p rzygo tow anej p rzez  zespół roboczy 
p rzed s taw ic ie li P o lsk iej R ady  E kum enicznej i 
U rzędu  do S p ra w  W yznań.

Podczas o b rad  zw ierzchn icy  K ościo łów  członkow ­
sk ich  R ady  dokonali szczegółow ej an a lizy  p ro jek tu  
ustaw y . Z w rócono  uw agę  n a  zasad ę  zach o w an ia  
ró w n o p raw n o śc i K ościo łów  w  ram ach  u s ta w  o s to ­
su n k u  p a ń s tw a  do K ościołów . P o dk reś lono  p o trze ­
bę zach o w an ia  zgodności postan o w ień  u s taw y  o 
g w aran c jach  w olności su m ien ia  i w y z n a n ia  z in ­
nym i ak tam i p raw n y m i reg u lu jący m i s to sunk i 
p a ń s tw a  z  w szystk im i K ościo łam i w  PR L.

W ysłuchano  rów nież  in fo rm ac ji G łow y K ościoła 
P raw o sław n eg o  Jego  E m inenc ji M etro p o lity  B azy­
lego o e ry g o w an iu  now ej diecezji lu b e lsk o -ch e łm - 
sk ie j i k o n se k ra c ji ks. A b la  n a  b isk u p a  o rd y n a r iu ­
sza  tej diecezji.

Ks. su p e r in te n d e n t A dam  K uczm a złożył in fo r­
m ac ję  o  posiedzen iu  C en tra ln e j K on fe ren c ji K o­
ścio łów  M etodystycznego  środkow ej i po łudn iow ej 
E u ropy  i w yborze  now ego b isk u p a  H e in rich a  Bo- 
le tte ra , k tó rem u  ró w n ież  ju ry sd y k cy jn ie  podleg ła  
D oroczna K o n fe ren c ja  K ościo ła  M etodystycznego 
w  Polsce.

P rezy d iu m  zapoznało  się z p rzygo tow an iam i do 
rozpoczyna jące j się  3 kw iietnia b r. w  W yknie  n a  
M azu rach  k o n feren c ji K o m ite tu  Roboczego C hrześ­
c ijań sk ie j K on feren c ji Poko jow ej, w  ob radach  
uczestn iczy ła  d e legac ja  k ie ro w n ic tw a  tej o rg a n i­
zacji, m .in. p rezy d en t C hK P  ks. d r K aro ly  T oth  z 
W ęgier, m e tro p o lita  k ijo w sk i ii h a lick i F ila re t z 
ZSRR  o raz  ks. bp  J a n  M ichalko  z C zechosłow acji.

MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM  
PRZEDSTAW ICIELI MŁODZIEŻY 

Z KOŚCIOŁÓW  
EUROPY WSCHODNIEJ

N a zap roszen ie  K om isji M łodzieży P o lsk ie j R a ­
dy E kum enicznej w  dn iach  od 18—24 k w ie tn ia  br. 
w  E w angelick im  O środku  w  W apien icy  k. B ielska 
odby ły  się o b rad y  p rzed s taw ic ie li K ościelnych

ośrodków  m łodzieżow ych z  K ościołów  ch rześc i­
jań sk ich  E u ro p y  W schodniej.

T em atem  o b ra d  by ły  zag ad n ien ia  zw iązan e  z od ­
pow iedz ia lnośc ią  m łodzieży za  zw ias to w an ie  E w a n ­
gelii w  dzis ie jszym  św iecie, o ra z  je j zaangażow an ie  
w  re a liz a c ję  p o słan n ic tw a  E w angelii w  p racy  ko ­
ścielnej.

K O M U N I K A T
z obrad 8. posiedzenia K om isji K ontaktów  

Polska Rada Ekum eniczna
— Związek K ościołów  E w angelickich w  NRD
W dn iach  od 8— 10 m a ja  1989 r. w  B ad  S aa ró w  

(NRD) odby ło  się  ósm e posiedzen ie  K om isji K on­
tak tó w  P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j i Z w iązku 
K ościo łów  E w angelick ich  w  N iem ieck ie j R ep u b li­
ce. D em okratycznej. P odczas o b rad  om ów iono  m .in. 
sy tu ac ję  spo łeczno-po lityczną  i K oście lną  w  obu  
k ra jach . O bie s tro n y  po in fo rm o w ały  się w z a je m ­
n ie  o  życiu  koście lnym  i zad an iach  K ościołów  w  
obecnym  ro zw o ju  sy tu ac ji spo łeczno-po litycznej w  
ich  k ra ja c h . P rzed s taw ic ie le  Po lsk ie j R ady  E k u ­
m en icznej p o in fo rm o w ali o  g łęboko sięgających  
re fo rm ach  społeczno-po litycznych , a  także  o p ra w ­
nej reg u lac ji s to su n k u  p a ń s tw a  po lsk iego  do K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego  o raz  innych  K ościołów  
i denom inacji ch rześc ijań sk ich . W yrazili też  obaw y, 
że  K ościół R zym skokato lick i będzie p ra w n ie  faw o­
ryzow any.

O bie s tro n y  p o in fo rm ow ały  się o p rzygo tow a­
n iach  do p ro cesu  koncy liarnego  S p raw ied liw ość— 
—P okó j—P rze trw an ie .

O m ów iono tak że  w spó lne  p ro je k ty  K om isji K o n ­
tak tó w  :
— kontynuow anie w ypoczynku dla dzieci z pol­

skich parafii w  NRD i dzieci niem ieckich w  
Polsce;

— przygotow anie w spólnego kolegium  pastoralne­
go i obozów  m łodzieżow ych w  roku 1990;

— kontynuow anie obozów  roboczych m łodzieży  
ew angelickiej w  Centrum Zdrowia Dziecka la ­
tem  br.

— kursy nauki języka polskiego dla m łodych teo­
logów  z  K ościołów  ew angelickich NRD.

S poro  m ie jsca  pośw ięcono k o n ta k to m  p a ra f ia l­
nym . P ostanow iono , że  o rg an izac je  koście lne  obu 
k ra jó w  uczyn ią  w szystko , aby  k o n ta k ty  kościelno- 
ek u m en iczn e  sukcesyw n ie  by ły  rozszerzane . K o n ­
ta k ty  m iędzy ludzk ie  w  sto sunkach  spo łeczno-po li­
tycznych m iędzy  NRD a P o lską  m a ją  og rom ne 
znaczen ie  d la  k sz ta łto w an ia  p raw id ło w eg o  obrazu  
w za jem n y ch  stosunków .

Kościół 
sta ro k a to lick i 

pw . św .św . P io tra  
i Paw ła  

w B ernie 
(Szw ajcaria)
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k iem  d la  tysięcy  m ieszk ań ­
ców  H iroszim y  i N agasak i. 
Oprócz tak ich  zagrożeń , is t ­
n ie ją  p rzecież  tak że  in n e  „po­
k o jow e '’ zagrożenia , ja k ie  n ie ­
sie ze sobą cyw ilizacja .

Oto od dw udziestu  przeszło  
la t  . eko lodzy  b iją  n a  a la rm . 
S k ażen ie  środow iska  n a tu r a l ­
nego cz łow ieka  zb liża  się do 
p u n k tu  kry tycznego , a  w  w ie ­
lu  re jo n ach  św ia ta  p rz e k ro ­
czyło n a w e t dopuszczalną 
norm ę. W dycham y zan ieczysz­
czone rozm aitym i, toksyczny­
m i w y ziew am i po w ie trze , p i­
jem y cu ch n ącą  w odę i spoży­
w am y n a fa sze ro w an ą  różnym i 
tru c izn am i żyw ność. To w szy­
stk o  o d k ład a  się w  naszych  
tk an k ac h , p rz e d o s ta je  do k rw i 
z ag raża jąc  bezpośredn io  n ie  
ty lko  zd row iu , a le  tak że  życiu 
is to t z g a tu n k u  hom o sap iens.

O k azu je  się, że  człow iek  — 
is to ta  m yśląca  — w  p o szuk i­
w an iu  lepszego św ia ta  s tw o­
rzy ł sam  sobie  św ia t, w  k tó ­
ry m  n ie  czu je  się  an i dobrze, 
a n i bezpiecznie. W szechogar­
n ia ją c a  te c h n ik a  z jed n e j 
s tro n y  pom aga m u żyć, z  d ru ­
g iej zaś — osacza go i p rz y ­
tłacza. M oże d la tego  coraz 
b ard z ie j k ie ru je  się w  s tronę  
św ia ta  p rzy rody , wadząc w 
n im  azy l i ra tu n e k .

N ie  m a bow iem  ju ż  dziś 
w ą tp liw ośc i co d o  tego, że 
człow iek, ab y  żyć — m usi 
w spó łistn ieć  z p rzy ro d ą , i to  
n ie  ty lko  w  czysto p o w ie rz ­
chow nym  sensie . W sp ó łis tn ie ­
n ie  z p rz y ro d ą  oznacza p rz e ­
de  w szystk im  p o szanow an ie  
je j p raw , n ie  zaś bezm yślne  i 
n iszczycie lsk ie  posłu g iw an ie  
się n ią  d la  w łasnych  do raź­
nych  celów . T rzeba  było w ie ­
lu  la t, aby  człow iek  w spó ł­
czesny zrozum iał, czym  jes t 
d ew astac ja  śro d o w isk a  n a tu ­
ra ln eg o  i ja k ie  są  je j k o n ­
sek w en c je  dla biologicznego 
is tn ie n ia  człow ieka.

M im o to  z w ie lu  reg ionów  
św ia ta  dochodzą trag iczn e  
w ieści o k a ta s tro fa c h  eko log i­
cznych, w y n ik ły ch  w sk u tek  
k a rd y n a ln y c h  zan ied b ań , tu ­
dzież p lan o w an y ch  p rzez  ró ż ­
nych  k ró tkow zrocznych  b iz ­
n esm enów  in w esty c jach  w y­
m ag ający ch  w yk arczo w an ia  
znacznych  obszarów  lasów  
tro p ik a ln y ch  w  dorzeczach  
A m a z o n k i! T ak  b ru ta ln a  in ­
g e ren c ja  w  jed y n e  n ie  skażo­
n e  jeszcze cy w ilizac ją  p łuca  
św ia ta ” zasłu g u je  n a  m iano  
w y ją tk o w eg o  b a rb a rzy ń stw a . 
Nic w ięc dziw nego, że  re a k c je  
w okół te j sp raw y  są aż tak  
gw a łto w n e  1 jed noznaczn ie  
po tęp ia jące .

W n aszy m  n ie ła tw y m , za ­
g m a tw an y m  i p e łnym  sp rze ­
czności sw iecie  sto jącym  u 
p rogu  now ego w ieku , w a lk a  o 
och ro n ę  śro d o w isk a  n a tu r a l­
nego człow ieka je s t n ak azem  
chw ili. U d erza jąc  w  p rzy rodę , 
cz łow iek  u d e rz a  przecież  w  
sieb ie . Z rozum ien ie  te j p ra w ­
dy je s t ró w n ie  w ażne, ja k  
p rzy zn an ie  p ra w  człow ieka 
k ażde j lu d zk ie j is to c ie  n a  zie­
mi.

M vślę też, że  w  w a lce  o te 
d w a p o d staw o w e d o b ra  k ry je  
się p raw d z iw a  szan sa  i r a tu ­
n ek  d la  całego ro d za ju  lu d z­
k ieg o  — n a  dziś i n a  ju tro .
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Budowa zamku w Mirze mylnie przypisywana bywa w iel­
kiemu księciu litewskiemu Mendogowi, względnie księciu 
Mikołajowi Krzysztofowi Radziwiłłowi, który tylko ozdobił 
i wzmocnił mury już istniejącego obiektu. W rzeczywistoś­
ci zamek wzniesiony został na przełomie XV i XVI wieku, a 
fundatorem jego był Jerzy Hlinicz, marszałek nadworny 
Wielkiego Księstwa Litewskiego i starosta brzeski. Umiera­
jąc w  1526 roku, Jerzy Hlinicz pozostawił dobra mirskie 
„czterem synom, z których jeden imieniem Feliks stał się 
przeżywszy braci, dziedzicem całej ojcowizny”. Ożeniony z 
Zofią Radziwiłłówną, pozostawił jedynego syna, Jerzego.

Je rzy  II H lin icz  zap isa ł w  1568 ro k u  d o b ra  m irsk ie  M iko ła jow i 
K rzyszto fow i R adziw ille , o  p rzy d o m k u  S ie ro tk a . W  ten  sposób M ir 
p rzeszed ł oko ło  1569 ro k u  w  p o s iad an ie  dom u radz i w iłłow skiego , a  
gdy książę  S ie ro tk a  pow o ływ ał do by tu  z a tw ie rd zo n ą  p rzez  S e jm  w  
1584 o rd y n ac ję  rńeśw ieską , w łączono  do n ie j M ir. O rd y n a tó w  w ła d a ­
jących  N ieśw ieżem  i M irem  było siedm iu , a  m ian o w ic ie : M ikołaj 
K rzysz to f S ie ro tk a , A lek san d e r L udw ik , M ich a ł K azim ierz , K aro l 
S tan is ław , M icha ł K az im ierz , K a ro l S tan is ław  o p rzydom ku  „P an ie  
K o ch an k u ” o raz  D om in ik  uczestn iczący  w  w y p ra w ie  nap o leo ń sk ie j 
n a  M oskw ę. B vł to  o s ta tn i posiadacz  M irszczyzny  z ro d u  R ad z iw ił­
łów , po jego  śm ierc i M irszczyzna p rzesz ła  ja k o  w ia n o  n a  S te fan ię , 
poślu b io n ą  księc iu  L eonow i W ittgenste inow i.

mmmmc: h i

N a p rze s trzen i w iek ó w  zam czysko  m irsk ie  ra z  po  raz  byw ało  w i­
d o w n ią  k rw aw y ch  w alk . W  roku  1665 zam ek  o b legany  by ł i w  k o ń ­
cu zdobyty  p rzez  Szw edów , a  w  ro k u  1706 za K a ro la  X II Szw edzi 
naw ied z ili M ir p o w tó rn ie  i zam ek  sp a lili. P o  w o jn ach  szw edzkich  
zam ek  zo sta ł je d n a k  ca łkow ic ie  o d re s tau ro w an y .

W  ro k u  1794 zam e k  zo sta ł zn iszczony  p rzez  w o jsk a  ro sy jsk ie . A 
ko le jna  k lęsk a  zad an a  zosta ła  m irsk ie j w a ro w n i w  lipcu  1812 roku . 
C ofający  się w ów czas p rz e d  n a c ie ra ją c y m  k o rp u sem  a rm ii K sięs tw a  
W arszaw sk iego  g en e ra ł ro sy jsk i P ła tó w  p o d p a lił złożony n a  zam ku  
p roch  i w  re z u lta c ie  w y b u ch u  u szkodzone zosta ły  m ury . O d tąd  w 
ru in ę  obrócony  zam ek  był zam ieszk iw an y  jed y n ie  częściowo.

W  ro k u  1895 d o b ra  m irsk ie  w ra z  z zam k iem  p rzesz ły  w  rę c e  ro ­
sy jsk ie j k siążęce j ro d z in y  S w iatopołk-M irskdch , o s ta tn im  ic h  k s iążę ­
cym  p o siad aczem  był do  17 w rz e śn ia  1939 ro k u  k s iążę  M ichał Ś w ia- 
topo łk -M irsk i. Z k ońcem  X IX  w iek u  w okó ł ^am ku  założony zosta ł 
p a rk  w raz  ze  sz tucznym  jezio rem . A  w  ro k u  1904 w  p a rk u  ,tym s ta ­
nęła , k ry ją c a  g robow ce S w ia to p o łk -M irsk ich , c e rk ie w k a  z czerw onej 
cegły.

D zisiejszy M ir to  m iasteczko  n a  w schodn im  k ra ń c u  „G rodn iensk o j 
ob łas tii B SSR", a  m a rsz ru ta  N ow ogródek  — N ieśw ież, p rz y  k tó re j 
leży  M ir je s t je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  n a  dzis ie jsze j B ia ło rusi. 
Z am ek  w idoczny  je s t  już  z da leka . Z a raz  p rz y c ią g a ją  w zro k  jego 
cz te ry  basz ty  f la n k u ją c e  n a ro żn ik i b u dow li za łożonej n a  p la n ie  k w a ­
d ra tu . B asz ta  p ią ta  — w jazd o w a  — u sy tu o w an a  je s t p o  s tro n ie  za­
chodn ie j i  zw ró co n a  je s t f ro n tem  k u  m iasteczku
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LATO
Wysokie sosny mego kraju — gdzieście? —
Koloru sarny, nagrzane upałem,
Panny żywiczne! Przynieście, przynieście,
Ten wiew swój, który od dziecka kochałem.

Pamiętam, widzę — jak wiatr idzie gęsty, 
Obrywa korę na pniach, gdy się łuszczą,
I słyszę tryle, poszumy i chrzęsty:
W każdej gałęzi wiatr huczał mi puszczą.
( . . . )

I lasy, lasy i nagłe polany 
Nabite słońcem, zamknięte dokoła,
Gdziem się układał do chmur zakochany 
I zagrzebywał w marzenia i zioła.

Drzewa dalekie, powieści i dzieje 
Odcięte dzisiaj, zgubione za światem, 
Powiejcie jeszcze, niech się w was ogrzeję, 
Jak tamten młody, jak wtedy, jak latem.

(Kazimierz Wierzyński)

N a śro d k u  m iasteczk a  ro z s iad ł się czw oroboczny ry n e k  o b ra m o w a ­
ny  p a rte ro w y m i b ia łym i dom kam i, N iew ie le  zachow ało  się -tu d a w ­
ny ch  budow li, a le  pozosta ł d aw n y  u k ła d  u rb an is ty cz n y . P o  s tro n ie  
po łu d n io w ej sto i opuszczony  i z ru jn o w a n y  kościół, chodzi o  m irsk i 
kośció ł p w . św . M iko ła ja , o  k tó ry m  będziem y jeszcze  p isa li w  d a l­
sze j części a r ty k u łu . N a to m ias t po  s tro n ie  pó łn o cn e j m irsk ieg o  ry n ­
k u  iStoi czy n n a  p ię k n ie  o d re s ta u ro w a n a  c e rk iew  T ro icka .

N ie  m a  w  dz is ie jszym  M irze  ś ladu  p o  Ż ydach, k tó rz y  m ieszkali tu  
do  ro k u  1939 d p o  d z ia ła ją c e j tu  p rzez  d łu g ie  la ta  w yższej szko le  r a -  
b in ack ie j. M iejscow a ludność  żydow ska zg in ę ła  z ręk i h itle row ców , 
m iejscem  egzekuc ji był m .in . te re n  zam ku . P oza  ty m  n ie  zachow ał 
się  n ie s te ty  .pom nik T adeusza  K ościuszk i. Ś c ian ę  fro n to w ą  tego  p o m ­
n ik a  zdob ił h e rb  m ias teczk a : cza rn y  rad z iw iłło w sk : o rze ł z c h a ra k ­
te ry sty czn y m i tr z e m a  tr ą b k a m i m y śliw sk im i n a  p ie rs ia c h  i k o ro n ie  
k siążęcej u  góry . W  o k re s ie  m iędzyw o jennym  P o cz ta  P o lsk a  p o św ię ­
c iła  zan ikow i m irsk iem u  osobny  znaczek . A  o  h is to rii zam k u  do­
w iad u jem y  się z boga te j li te ra tu ry  w  języku  po lsk im , z l i te r a tu rą  
p ię k n ą  w łączn ie . T o n ie w ą tp liw ie  zam e k  m irsk i m ia ł n a  m yśli A dam  
M ickiew icz, gdy w  „P an u  T ad eu szu ” n ap isa ł, że  „h rab ia ... p rz y je ­
chaw szy  z w o jażu  upodoba ł m ury , tłum acząc , że g o t y c k i e j  s ą  
a r c h i t e k t u r  y ”. Z p ię k n y m  op isem  zam czyska w y s tąp ił W łady ­
s ła w  S y rokom la  w  sw o ich  „W ęd ró w k ach  p o  m o ich  n iegdyś o k o li­
cach ” (W ilno 1853).

„Spieszm y obejrzeć  — p isze  S y rokom la  — ten  p ięk n y  p o m n ik  b u ­
d o w n ic tw a  z p ie rw szy ch  la t  szesnastego  w ieku , po łożony  n a d  m a­
łym  s tru m y k iem , obw iedz iony  w ałem , lochem  i fosą, 'k tó rych  szcząt­
k i jeszcze g d z ien iegdz ie  w idzieć m ożna. P ię k n y  to  by ł zam ek , szkoda 
tylko, że  żad n y m  h is to ry czn y m  w sp o m n ien iem  n ie  u św ie tn io n y . B ra ­
m a  w  k sz ta łc ie  po łow y  w a lca , n a d  b ra m ą  i  po  ro g ach  zam k u  p ięk n e j 
budow y b a sz t p ięć  (...) J e s t  to  ja k  w idz im y  b u d o w a  g o ty ck a ; jeszcze 
się  w  n ie j p rz e b ija  coś feodalnego  w  ro d za ju  średn iow iecznym , a le  
znać ju ż  w p ływ y  w łosk iego  gu stu  i(...).

M ury  p o rz ą d n e  z cegieł, ry s u n e k  budow y  czysty  i p e łen  w y tw o r­
nego  w dzięku , s ty l gotycki', a le  z łagodzony  ok rąg ły m i i p ro s to k ą tn y m i 
zary sy  — słow em  c a ł o ś ć  p i ę k n a  n o s z ą c a  c e c h ę  
p r z e j ś c i a  o d  w i e k ó w  ś r e d n i c h  d o  n o w y c  h ”.

N ie  m a tu  m iejsca , aby p rzean a lizo w ać  w szy stk ie  szczegóły a rc h i­
te k tu ry  zam k u  m irsk iego . J e d n a k  należy  pow iedzieć, że fa k t n a w a r ­
s tw ia n ia  s ty ló w  p o staw ił d z is ie jszych  b ia ło ru sk ich  p ro je k ta n tó w  
p rzed  bardzo  'tru d n y m  p ro b lem em  re k o n s tru k c ji o b iek tu  p o  do tk liw ej 
d ew astac ji, ja k a  m ia ła  m ie jsce  w  la tach  w o jn y  i w  o k re s ie  pow o­
jennym . R e k o n s tru k c ja  ta  —  ja k  o  ty m  p iszący  te  s ło w a  m óg ł s ię  
p rzek o n ać  — o d b y w a  się  w  ślim aczym  tem pie . A k tu a ln ie  w  n a jle p ­
szym  sto su n k o w o  s ta n ie  je s t b asz ta  po łudn iow o-zachodn ia , a z aa w a n ­
so w an e  ro b o ty  re s ta u ra c y jn e  w id ać  p rzy  b a szc ie  ce n tra ln e j. Ż a ło śn ie  
n a to m ia s t p rzed s taw ia  się zam ek  od  s tro n y  w schodn ie j.

S te reo ty p o w e  recep ty  p ro w ad zen ia  robó t re s ta u ra c y jn y c h  w  p rzy ­
p a d k u  zam k u  m irsk iego , o k a z u ją  się n iep rzy d a tn e . N a  p rzy k ład  p rzy  
założeniu , ż e  re k o n s tru o w a ć  się  będzie  p ie rw o tn y , go tyck i w ygląd 
zam k u  z  X V I w iek u , n a leża ło b y  u su n ąć  s ty l n a d a n y  zam kow i w  
X V II w ie k u  i p rze ro b ie  baszty . A  p rzy  u k ie ru n k o w a n iu  się jed y n ie  
n a  X V III w iek  n ie u n ik n io n e  by łoby  z lekcew ażen ie  daw n ie jszych  
w zorców  budow y. P o  d łu g ich  d eb a ta ch  au to rz y  p ro je k tu  re s ta u ra c ji 
zdecydow ali, że  o b iek tow i należy  p rzyw róc ić  jego  avygląd z X V II 
w ieku , a le  dołoży ,się ta k ż e  s ta ra ń , b y  uw zg lędn ić  e lem en ty  a rc h i te k ­
to n iczn e  in n y ch  epok. J a k  w  sam ej rzeczy  p rzed s taw iać  s ię  b ędz ie  
re a liz ac ja  tego  scenariu sza , poikaże przyszłość.

N aw e t je d n a k  p rzy  sw ej a k tu a ln e j, okaleczonej p re z e n ta c ji zam ek  
m irsk i w y k a z u je  im p o n u ją c e  w a lo ry  k o n stru k cy jn e . K ażd a  z p ięciu  
b asz t zd rad za  p ew n e  sw o is te  cechy : je d n a  od  d ru g ie j ró żn ią  się 
liczb ą  i k sz ta łte m  s trz e ln ic  i sposobem  ro zm ieszczen ia  d ek o racy jnych  
e lem en tów .

„To sk ro m n e  m iasteczko  b y ło  p ie rw szy m  m iastem , k tó re  w id z ia ­
łem  ,w życiu, w  ty m  c ich y m  k o śc ie le  słyszałem  p ie rw szy  raz  głos o r ­
ganów  i p rz y ją łe m  p ie rw sz ą  K om un ię  Ś w ię tą ” — oto, co n a p isa ł
0  M irze  i m irsk im  k o śc ie le  k a to lick im  pw . św . M iko ła ja , już cy to ­
w an y  p rzez  n a s  S yrokom la . F u n d a to re m  te g o  kośc io ła  b y ł w  1587 ro ­
ku  k s iążę  M iko ła j R ad z iw iłł S ie ro tk a . Z razu  by ł to  kośció ł d rew n ian y
1 jak o  ta k i s ta ł  on  12 la t .  W  11599 ro k u  S ie ro tk a  k aza ł go ro zeb rać  
i n a  jego  m ie jscu  położyć fu n d a m e n tv  p o d  kośció ł m u ro w an y , ró w ­
n ież  pod  w ezw an iem  św. M ik o ła ja , sw ego p a tro n a . P o św ięcen ia  k a ­
m ie n ia  w ęg ie lnego  w  d n iu  21 m a ja  1599 r . d o k o n a ł a d m in is tra to r  d ie ­
cezji w ileń sk ie j p r a ła t  B en ed y k t W ojna.

B u d o w a  kościo ła  t rw a ła  sześć la t  i  ukończona  zo sta ła  w  1605 roku . 
Podczas k o p an ia  ziem i .pod fu n d am en ty  n a tk n ię to  się  n a  szk ie le t m a ­
m u ta , k tó ry  p rzez  d łu g ie  la ta  b y ł p o tem  w  m i r  s k i m  k o ś c i e l e  
p r z e c h o w y w a n y .  D ało to  M ick iew iczow i a su m p t do n a p is a ­
n ia  w  V III k sięd ze  „ P a n a  T ad eu sza” :

„P odobno  p le b a n  m i r s k i  zaw iesił w  koście le  
W ykopane  o lb rzym ów  żeb ra  i p iszczele’'.

D n ia  21 s ie rp n ia  ten że  B enedyk t W ojna, ju ż  ja k o  b isk u p  w ileńsk i, 
uroczyście  k o n sek ro w a ł św ią ty n ię  w  obecności fu n d a to ra .

Z a in te re so w an y ch  ty m  dzis ia j opuszczonym  i z ru jn o w an y m , a  ja k  
się okazu je  p rzez  M ickiew icza uw ieczn ionym  kościo łem  m irsk im  od­
sy łam y  do m onograficznego  szk icu  A le k sa n d ra  Ś n ieżk i („K ościół fa r -  
ny w  M irze”, L id a  1937). A u to r  p isząc  o  szczególnych  zw iązk ach  łą ­
czących S y rokom lę  z ty m  kościo łem , m .in . p rzy p o m in a , ż e  w  jego 
dzw onn icy  zn a jd o w a ł s ię  ongiś je d e n  z n a jp o tężn ie jszy ch  n a  B ia ło ­
ru s i dzw onów .

O bok S yrokom li do  zw iązków  z M irem , ja k o  ze  sw oim i s tro n am i 
rodzinnym i, poczuw ał s ię  Ig n acy  D om eyko. U jrza ł on św ia tło  dzienne 
d n ia  31 lip ca  1802 ro k u  op o d a l M ira , w  m a ją tk u  z iem sk im  W ielka  
N ied źw iad k a  n a d  rzeczką  U szą. I gdy  u  sc h y łk u  sw ego życia , spędzo ­
nego  w  duże j części w  d a le k im  iChile, w  ro k u  1884 d a n e  m u  by ło  o d ­
w iedzić  ro d z in n ą  N iedźw iadkę , n ie  obeszło  się bez tego , by n ie  z a ­
haczy ł ta k ż e  o M ir. „N aza ju trz  ra n o  — n o tu je  pod  d a tą  10 - je rp n ia  
1884 r. w  sw oich D zien n ik ach  — po jech a łem  z L eonem  do  M ira , do 
grobu  o j c a  m o j e g o .  U m arł n a  p o czą tk u  w iosny  w  ro k u  1809 
i b y ł po ch o w an y  p rz y  K ośc ie le  u n ick im  p a ra f ia ln y m , po lew ej s t ro ­
n ie  od  w ejśc ia . Choć za led w ie  s ied em  la t  m ia łem , k ied y  m ię  o jciec 
o b u m arł, p rzy p o m n ia łem  :sobie n a ty c h m ia s t m ie jsce  jeg o  g ro b u ” .

ANDRZEJ KEMPFI
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Bez Ostatniego Rozdziału

Armia Polska w ZSRR oi

(Dalszy ciąg fragm entów  książki 
W ładysław a Andersa pt. „Bez 
Ostatniego R ozdziału”, wyd. 
czwarte, B elgia 1973 r. nakładem  
Stow arzyszenia Polskich K om ba­
tantów. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w  „Rodzinie” 
nr 28)

„ Z a w a rta  14 s ie rp n ia  1941 .poi- 
sk o -sow iecka  u m ow a w o jsk o w a 
głosiła m .in .:

„ A rm ia  po lska  będzie  zo rg an i­
zo w an a  w  n a jk ró tsz y m  czasie n a  
te ry to riu m  ZSRR, p rzy  czym  b ę­
dzie  o n a  s tan o w iła  część sił 
zb ro jn y ch  su w eren n e j R zeczypos­
po lite j P o lsk iej... B ędzie  o n a  
p rzeznaczona  d o  w spó lne j, z 
w o jskam i ZSRR  i in n y ch  m o­
ca rs tw  so juszn iczych , w a lk i p rz e ­
c iw ko  R zeszy N iem ieck ie j. P o  
zakończen iu  w o jn y  pow róci ona  
do Polsk i... P o lsk ie  jed n o s tk i l i ­
n io w e  b ęd ą  u ż y te  n a  fro n c ie  po 
o siągn ięc iu  pełnej gotow ości bo ­
jow ej... Ż o łn ierze  a rm ii p o lsk ie j 
n a  te ry to riu m  ZSRR b ęd ą  p o d le ­
gali po lsk im  w o jskow ym  u s ta ­
w om  i reg u lam in o m . U zbro jen ie , 
ek w ip u n ek , u m u n d u ro w an ie , s a ­
m ochody itd . b ęd ą  dostarczone 
w  m ia rę  m ożności a) przez 
rz ą d  ZSRR z w łasnych  zasobów , 
b) przez rząd  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j z dostaw  p rzyznanych  
n a  zasadz ie  L ease  an d  L en- 
d u ”... (...)

P ie rw szą  rozm ow ę u rzęd o w ą  z 
w ładzam i sow ieck im i o  o rg a n i­
zacji a rm ii m ia łem  16 s ie rp n ia  
1941, n a s tę p n ie  19, 22, 26, 1 29 
s ie rp n ia . B yłem  p rzerażony  z n i­
k om ą liczbą  by łych  jeńców , k tó ­
r ą  p o d a ł gen. P an fiło w : w  dw óch 
obozach  ra z e m  20.000 szerego­
w ych , a w  G riazow cu  ponad
1.000 o ficerów . Co się  sta ło  z 
re sz tą ?  W iedz ia łem  przecież, że 
w  roku  1940 w  obozach  w  S ta ­
rob ie lsku , w  K ozie lsku  i w  
O staszkow ie  było ok. 11.000 o fi­
cerów , a w  O staszkow ie  n ad to  
w ie le  ty sięcy  podoficerów , szcze­
gó ln ie  po lic ji, ż a n d a rm erii i o- 
ch rony  pogran icza.

Z dużym  tru d e m  uzyska łem  
zgodę n a  tw o rzen ie  dw óch  dy­
w iz ji i jednego  p u łk u  zapasow e­
go. Jeszcze  k o m isje  n ie  w y je c h a ­
ły d la  p rzy jęc ia  tych  ludzi, a  już 
te rm in  gotow ości bo jow ej u s ta lo ­
no n a  1 p aźd z ie rn ik a  1941. Było 
to  ta k  n ie rea ln e , że  n a w e t n ie  
oponow ałem . Z gó ry  w iedzia łem , 
że do tego  czasu n a w e t ludz ie  
n ie  b ę d ą  zeb ran i, a  gdzie  b roń , 
m u n d u ry  i ek w ipunek?  (...)

22 s ie rp n ia  1941 m ogłem  w y ­
dać p ie rw szy  rozkaz do w o jska , 
w  k tó ry m  stw ierd z iłem , że n a  
m ocy um ów , z a w a rty c h  m iędzy 
rząd em  R zeczypospolite j a  rz ą ­

d em  ZSRR, p o w sta ją  su w eren n e  
po lsk ie  siły  z b ro jn e  n a  te ren ie  
ZSRR po d  m oim  dow ództw em  i 
w ezw ałem  ob y w ate li po lsk ich , by 
sp e łn ia li sw ó j obow iązek  i w stę ­
powała pod  sz ta n d a ry  O rła  B ia­
łego.

P ow iodło  m i się uzyskać zgo­
d ę  w ład z  sow ieck ich  n a  op iekę  
d u szpaste rską , co stanow iło  n ie ­
sły ch an y  w yłom  w  życiu  i s t ru k ­
tu rz e  sow ieck iej, o raz  zgodę n a  
fo rm o w an ie  P om ocniczej S łużby 
K ob ie t (PSK). W iedziałem , że n a  
ró w n i z m ężczyznam i w ięziono 
ty s iące  n aszy ch  dziew cząt i ko ­
biet, k tó re  ta k ż e  chcia ły  oddać  
d la  Polski sw o je  siły . Z arazem  
w iedzia łem , że  w  ów czesnych 
w a ru n k a c h  by ł to  jed y n y  sposób 
u trzy m an ia  ich  p rzy  życiu.

R ysem  zn am ien n y m  by ła  
w zm ożona re lig ijn o ść  w szystk ich  
ludzi, bez w zględu  n a  to  skąd 
p rzychodzili. N ie dziw iłem  się 
tem u , gdyż czułem  to sam o. W ia­
r a  w  O patrzność  boską, k tó ra  
sp raw iła  ta k  w ie lk i cud  d la  nas 
w szystk ich , zdaw ałoby  się, sk a ­
zanych  n a  po w o ln ą  i s tra sz liw ą  
śm ierć, b y ła  w raz  z u k o ch an iem  
sw ego n a ro d u  i kraiju n a szą  n a j ­
w iększą  s iłą  duchow ą. P a m ię ­
ta m  p ie rw szą  M szę św . w  M os­
k w ie  w  k ap licy  fran cu sk ie j. J e s ­
tem  człow iek iem  tw ard y m , a 
je d n a k  coś ch w y ta ło  m n ie  za 
g a rd ło  i łzy n ap ły w a ły  m i do  o- 
czu. N ie w stydziłem  się  tego, a 
ra z e m  ze m n ą  p ła k a li s ta rz y  żo ł­
n ierze , k tó rzy  n ie jed n o k ro tn ie  
p a trzy li śm ierc i w  oczy. P rz y ­
p o m n ia łem  sobie  w te d y  k p iny  
enk aw u d y stó w , 'kiedy dep ta li 
znaleziony  u  m n ie  m ed a lik  z 
M a tk ą  B oską. (...)

S ta ra łe m  s ię  usta lić , ja k a  była 
rzeczyw is ta  liczba  o b y w ate li 
po lsk ich  w yw iezionych  w  la ta ch  
1939—1941. B yło  to  b a rd zo  tru d ­
ne. Z w raca łem  się do w ład z  so ­
w ieck ich . O sta teczn ie  sk ie row ano  
m n ie  d o  g en e ra ła  N.K.W .D. F ie- 
dotow a. R ozm aw ia łem  z n im  
k ilk ak ro tn ie . B ardzo  p o u fn ie  p o ­
w iedz ia ł mi, że liczba P o laków  
w yw iezionych  z P o lsk i w ynosi
475.000. O kazało  się jed n ak , że 
w  liczbę tę  n ie  w chodzili an i 
p rzy łap an i n a  p rze jśc iu  g ran icy , 
an i żo łn ie rze  wzdęci do n iew o li 
w  r. 1939, an i a re sz to w an i p o ­
d e jrzew an i o  dzia ła lność  p o lity ­
czną, w reszc ie  n ie  w liczono  tu  
an i U kraińców , an i B ia ło ru sinów , 
an i L itw inów , an i Żydów , gdyż 
w szystk ie  m niejszości n a ro d o w e  
u w ażan o  za o b y w ate li sow iec­
k ich . Po d ług ich  m iesiącach  p r a ­
cy i zb ie ran iu  w iadom ości od 
naszych  ludzi, k tó rzy  schodzili 
się u  n a s  z tysięcy  w ięz ień  i o- 
bozów  ko n cen tracy jn y ch , ro zs ia ­
nych  po ca łym  obszarze  Związiku 
Sow ieckiego, u s ta liliśm y  tę  cy­
f r ę  n a  1.500.000. P o tw ie rd z iły  ją

w iadom ości, o trzy m an e  przez n as 
w  późn ie jszym  czasie  z K ra ju . 
N ieste ty  og ro m n a część zes łań ­
ców  ju ż  w  ty m  czasie n ie  żyła. 
Bóg jed en  w ie  ilu  zo sta ło  z a ­
m ordow anych , a ilu  z m arło  w 
po tw o rn y ch  w a ru n k a c h  w ięzień  
i łagrów .

K iedy  p rz y s tą p iłe m  do tw o rz e ­
n ia  arm ii, ze  w szystk ich  stron  
Z w iązku  S ow ieck iego  śc iągać za ­
częli byli w ięźn iow ie  i  zesłańcy  
do  m ie jsca  p o sto ju  p ie rw szy ch  
jednostek . M ieli n ie ra z  do p rz e ­
bycia  ty s iące  k ilo m etró w  i do 
p o k o n an ia  w ie le  tru d n o śc i ze  
s tro n y  w ładz, k tó re  b y n a jm n ie j 
n ie  w y k onyw ały  lo ja ln ie  p o s ta ­
n ow ień  u k ładu . D opóki zn a jd o ­
w a liśm y  się w  g ran icach  ZSRR 
codz ienn ie  do o ddz ia łów  naszych  
d oc ie ra li n ędzarze , osłon ięci ła ­
ch m an am i, goniąc re sz tk am i sił 
i zdrow ia. M ieli za  sobą d w a  la ­
ta  n iew o li i  pon iżen ia , p rzy m u ­
sow ej p racy  ponad  siły, w idok  
śm ierc i sw oich  najb liższych , 
z n a jd u ją c  się ty s iące  k ilom etrów  
od dom u i k ra ju  rodzinnego  w  
a tm o sfe rze  te r ro ru  m oralnego , 
k tó ry  o d m aw ia ł im  p ra w a  do 
w łasn e j narodow ości, re lig ii, cy ­
w ilizac ji. L udzie  ci m ieli w ra ż e ­
nie, że  w ydosta li się z p iek ła , o 
k tó reg o  is tn ie n iu  n a  ziem i, w y­
chow an i w  k ra ju  cyw ilizow a­
nym , n ie  m ieli p rzed tem  w yo­
b rażen ia .

I to jeszcze n ie  by ł ko n iec  o- 
fia r. Z czasem  d o ta r ły  do m n ie  
iśc ie  p o tw orne , a le  n ie s te ty  
sp raw dzone , w ieśc i o  lo sie  tych  
n ieszczęśliw ych  po lsk ich  w ięź ­
n ió w  po litycznych  i po lsk ich  
jeńców , k tó ry c h  w y b u ch  w o jny  
n iem ieck o -ro sy jsk ie j z a s ta ł n a  
te ry to riu m  p o lsk im  i b lisko  f ro n ­
tu . W w ielu  m iejscow ościach  
w ym ordow ano  ich  p rzed  o d e j­
śc iem  w ycofu jących  się w ojsk, 
a lb o  pędzono  p ieszo  i w y s trz e li­
w ano  po drodze, gdy n ie  m ogli 
podołać fo rso w an em u  m arszow i, 
k tó ry  trw a ł n ie ra z  se tk i k ilo m e­
trów . (...)

W lis to p ad z ie  1941 do w ied z ia ­
łem  się o  zam ierzonym  p rzy jeź - 
dz ie  gen. S ikorsk iego . G en. S i­
korsk i chciał, z an im  w y ru szy  do 
M oskw y zo rien to w ać  się w  sto ­
su n k u  S ta lin a  do sp raw  polsk ich . 
W  ty m  celu  o d b y ła  się w  po ło ­
w ie  lis to p ad a  1941 rozm ow a 
a m b a sa d o ra  K o ta  ze S ta linem . 
S ta lin  zgodził .się w  zasadz ie  n a  
żą d a n ia  polskie, o d k ład a jąc  je d ­
n a k  o s ta teczn e  ich  za ła tw ie n ie  
do bezp o śred n ich  rozm ów  z gen. 
S ikorsk im .

P o w iadom iono  m nie, że gen. 
S ik o rsk i jed z ie  do  E gip tu , by 
ta m  odw iedzić  w alczącą  b ry g ad ę  
k a rp ack ą , po czym  p rzybędz ie  
do  R osji. U dałem  się  n a  sp o tk a ­
n ie  sam olo tem  sow ieck im  do

T eh eran u . T ow arzyszy ł m i szel 
m isji w o jskow ej gen. B ohusz- 
-Szyszko. (...).

Po  d w udn iow ym  pobycie  w 
Iran ie , w y lecie liśm y  do  K u jb y - 
szew a. G en. S iko rsk i zastanaw ia! 
się, czy m a d a le j lecieć sam o lo ­
tem  b ry ty jsk im , k tó ry m  przybył 
do  T eh eran u , czy też odbyć p o ­
dróż sow ieck im  D ouglasem , k tó ­
ry  m ia łem  do rozporządzen ia . 
O sta teczn ie  po lec ie liśm y  sam o lo ­
tem  ro sy jsk im , a  b ry ty jsk i m ia ł 
lecieć w  ślad  za  n am i. 30 lis to ­
p a d a  p rzy lec ie liśm y  do K u jb y - 
szew a. G en. S iko rsk iego  u ro ­
czyście w ita ły  w ład ze  sow ieck ie  
n a  lo tn isk u  u d ek o ro w an y m  b a r ­
w am i p o lsk im i i sow ieckim i. 
W ystąp iła  sow iecka kom pan ia  
ho no row a z o rk ie s trą , k tó ra  g ra ­
ła  h ym ny  obu  p ań s tw . (...)

W dn iu  p rzy jazd u  gen. S ik o r­
sk iego  d o  K u jbyszew a u d a ło  się 
n a m  w ydać p ie rw szy  n u m e r ty ­
g o d n ik a  „O rzeł B ia ły ”, w  u m ie ­
szczonym  tam  ro zk az ie  w ita łem  
gen. S ikorsk iego , w  m yśl uczuć 
w szystk ich  żołnierzy , ja k o  N a ­
czelnego  W odza.

2 g ru d n ia  po lecieliśm y  do M o­
skw y. P o in fo rm o w ałem  gen. S i­
korsk iego  o  złych w a ru n k ach , w  
ja k ic h  p rzeb y w a  w ojsko , o  l i ­
ch y m  w yżyw ien iu  i o  żądan iu  
sow ieck im  zm n ie jszen ia  liczeb ­
nością  a rm ii do  30.000, co by b y ­
ło ró w n o zn aczn e  ze  śm ierc ią  g ło­
do w ą d la  resz ty . W ysunąłem  
w ted y  po raz  p ie rw szy  m yśl 
p rzesu n ięc ia  w o jsk a  i rzesz w y­
gnańczych  n a  B lisk i W schód. 
G en  S ikorsk i z razu  oodrzucił tę  
m yśl, a le  późn ie j w ró c ił do  n ie j 
w  rozm ow ie ze S ta linem . P rz y ­
jęc ie  n a  lo tn isk u  w  M oskw ie 
m ia ło  c h a ra k te r  podobny  do 
p rzy jęc ia  w  K ujbyszew ie .

R ozm ow a ze  S ta lin em  odby ła  
się  3 g ru d n ia  1941 r . O becni by ­
li gen. S ik o rsk i, p rezes  ra d y  ko­
m isa rzy  ludow ych  ZSRR  S ta lin , 
am b asad o r prof. K ot, kom isarz  
sp ra w  zag ran iczn y ch  M ołotow , 
dow ódca P o lsk ich  S ił Z b ro jnych  
w  Z SR R  gen. A nders o raz  se k re ­
ta rz  M oło tow a jak o  tłum acz. A le 
w  rzeczyw isto śc i to  ja  spełn iłem  
fu n k c ję  tłum acza , p ro to k ó łu jąc  
w raz  z am b asad o rem  K otem  ro z ­
m ow ę. ,(...)

Z n am ien n e  było, że gdy gen. 
S iko rsk i m ów ił d o b itn ie  o n ie n a ­
ruszalności o b sza ru  R zeczypospo­
lite j, S ta lin  u siło w ał w bić k lin  
rozróżn ien iem  m iędzy  po lsk im i a. 
n iepo lsk im i m ieszkańcam i ziem  
w schodn ich . A le  gen. S ikorsk i 
n ie  p o d ją ł rozm ow y w  duchu 
tego  ro z ró żn ien ia  i trw a ł p rzy  
p o jęc iu  obszaru  i g ran ic  R zeczy­
pospo lite j. S ian ie  w aśn i m iędzy 
P o lak am i i U k ra iń cam i było, ja k  
w iadom o, od X IX  w ieku  u m iło ­
w an y m  sposobem  W iedn ia  a  póź­
n ie j B erlina . A le tak że  p o lity k a  
rosy jska , zw łaszcza sow iecka, 
podobn ie  i n a w e t m ocniej n iż  
d aw n a  p o lity k a  carska , po lega­
ła  n a  w b ija n iu  k lin a  m iędzy  p o ­
szczególne narodow ości n ie  ty lko  
n a  te re n ie  Z w iązku  Sow ieckiego, 
a le  w e w szystk ich  p ań stw ach  
p rzy lega jących  do Z w iązku, 
p rzed e  w szystk im  zaś m iędzy 
U k ra iń có w  i P o lak ó w  i(...)” .
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„O tej porze W arszawa zaczy­
na być nieznośną. R ozpalone od 
słońca m ury kam ienic dyszą o- 
gniem , w  m ieszkaniach brak po­
w ietrza, a po ulicach unoszą się  
tum any kurzu jak po pustyni. 
Byłoby jeszcze pól biedy, gdy­
byśm y m ogli co kilka godzin zle; 
w ać bruki wodą, która chłodzi i 
oczyszcza pow ietrze. N a n ieszczę­
ście i w ody brak, choć w edług  
obietn ic pp. L indleyów  w łaśnie  
w  tym  roku i m iesiącu m iały  
być ukończone now e w odociągi. 

* * *

T ym czasem  n a  p ro w in c ji za ­
częły się ju ż  pożary . Je d e n  z 
w iększych  tr a f i ł  s ię  n a  Policzyź- 
n ie  (gubern ia  lu b e lsk a), m a ją tk u  
p. F ran c iszk a  W olińsk iego  i do 
g ru n tu  zniszczył b u dow le  z m a r ­
tw ym  i żyw ym  in w en ta rzem . Dla 
w łaśc ic ie la  b y ła  to  ru in a ; po  ta ­
k ie j bow iem  k lęsce  n ie  m oże 
być m ow y an i o  ro b o tach  w ła s­
n y m i siłam i, an i o  dostan iu  n a ­
jem n ika .

N aw iasow o m ów iąc, pożary  u 
n a s  co ro k  z rząd za ją  w iększe 
k lęski. W ysokość s tra t  spow odo­
w anych  przez  og ień  dosięga już 
trz ech  m ilionów  ru b li rocznie, 
k tó ra  to  cy fra  p rzed s taw ia  w y ­
godne u trz v m a n ie  d la  10 000 lu ­
dzi! (...)

... W ielką  p rzy czy n ą  k lę sk  o- 
g n ia  je s t b ra k  w szelkiego ra tu n ­
ku. W naszych  w siach , o sadach  
i m iasteczkach  s tra ż  ogniow a 
je s t rzadkością , a le  d z iu raw e  
beczki i  p o p su te  s ikaw k i p r a w i­
dłem . W sk u tk u  b ra k u  ładu  i 
w p raw y  w  gaszen iu  ludność  w o­
bec po żaru  w  p ie rw sze j chw ili 
tra c i głow ę, a gdy ją  odzyska, 
ju ż  n ie  m oże opanow ać  ogn ia  z 
pow odu  złych narzęd z i. T rudno  
zgadnąć, ile  m ilionów  ru b li po­
szło  z  dym em  dlatego  ty lko, że 
n ie  m a straży . Szczęściem  na  
s tra że  o cho tn icze  rz ą d  zw rócił 
dziś uw ag ę  i aby  zachęcić  lu d ­
ność K ró le s tw a  do ich  fo rm o w a­
n ia  u stan o w ił n a s tę p n e  [n as tęp u ­
jące] p ra w id ła : n a  p o d an iu  do 
m in is te r iu m  o koncesję  n a  s tra ż  
ogn iow ą p o w in n a  być p o d p isan ą  
p rzy n a jm n ie j trz ec ia  część oby­
w ate li m iasteczka  lu b  osady, 
w ra z  z w ó jte m  lub  b u rm istrzem . 
W p o d an iu  na leży  w ym otyw o- 
w ać : d laczego m ieszkańcy  życzą 
sob ie  m ieć s traż  ogniow ą. N ie ­
zbędna  je s t tak że  p rzychy lna  o-

Sezon ogórkowy 106. lat temu 
czyli letnie „Kroniki Tygodniowe"

Bolesława Prusa z 1883 roku
przedw czesnej śm ierci, a w ięc  
należy do najużyteczniejszych in ­
stytucji w  kraju.

R ów nież jako objaw  rozumnego 
postępu zasługuje na w zm iankę  
Towarzystwo W ioślarskie, jego 
w yścigi i w ianki, które dla u cie­
chy ludu urządza z w ielką  w y ­
staw ą. Trudno n ie  w spom nieć  
przy okazji, że gdyby nasi w io ­
ślarze k ierow ali się  zasadam i 
w ynalezionym i przez naszych a- 
rystokratycznych hodow ców  koni, 
w ów czas do w yścigów  łodzio­
w ych n ie  pow inni by staw ać u ■ 
rodzeni w  kraju Polacy, lecz  
albo czystej krw i A nglicy, albo 
od nich pochodzący m ieszańcy. 
W tedy bow iem  dopiero, w ciąż  
w edług zasad „naszej hodow li”, 
zakw itłoby W arszaw skie T ow a­
rzystwo W ioślarskie.

p .n ia  w ładz g u b ern ia ln y ch . T rze­
ba w reszcie  zaw czasu  za w ia d a ­
m iać  po lic ję  o  n a ra d a c h  o b y w a­
teli n a d  p ro jek tem  straży , bez 
czego p ro je k t będzie  n iew ażny . 

* * *

W roku zeszłym  dr Stanisław  
M arkiew icz stw orzył kolonie le t­

nie, które utrzym ały się  i w  tym  
roku, już pod kierunkiem  dra 
G ustaw a Fritschego. K olonie 
letn ie są  przeznaczone dla ubo­
gich i chorow itych dzieci m iej­
skich, które po kilku tygodniach  
pobytu na  w si odzyskują zdro­
w ie i nabierają ciała i sil. Bez 
żadnej w ątp liw ości urządzenie 
pow yższe w ielu  m alców  ocala od

R zem iosła, jak im iż  są  one u 
n a s?  P ocieszm y się, że b ęd ą  lep ­
sze, sk o ro  już  m in is te r ia  m yślą
0 sposobach  silnego upow szech­
n ie n ia  ich w  społeczeństw ie. Od 
p o czą tku  tego re k u  szkolnego m a 
być obow iązkow o w y k ład an a  w  
szkołach początkow ych  n a u k a  
rzem iosł na jp ro stszy ch , ja k  szew - 
ctw o, k raw iec tw o , ko łodzie js tw o
1 im  podobne, w  każdej szkole 
po jed n em u . P ro je k t te n  trzeb a  
b ard zo  en erg iczn ie  pop ierać , a 
jednocześn ie  zab rać  się  do fu n ­
d o w an ia  szkół fachow ych  d la  
rzem io sł w yższych, ja k :  ozdob­
n e  ś lu sars tw o , tak ież  sto larstw o , 
b rązow nic tw o , w y ro b y  g a la n te ­
ry jn e , słow em , te  w szystk ie , 
k tó re  dziś, zn ak o m ic ie  ro zw i­
nąw szy  się z a  g ra n ic ą  zasy p u ją  
nas sw oim i w y ro b am i ze  szkodą 
d la  m iejscow ych  ludzi ii sz tuk i 
n a rodow ej.

w ybór i układ — ed 
(„Nowiny” : czerw iec lipiec 1983 r.)

ciąa d a l s n  na str. 12

S am a z re sz tą  taikże d b a ła  o w ła sn ą  sp ra w ­
ność. (...) „G rację , w d z ięk  zaw dzięczała  sw e­
m u  try b o w i życia. D zięki n iem u  p o tra f iła  
zachow ać św ieżość um ysłu , d o sk o n a łą  figurę, 
n iew ia ry g o d n ą  kondycję  i w ręcz  m łodzieńcze 
p oczucie  h u m o ru ”.

P ra w ie  n ig d y  n ie  ch o ro w ała . A jeśli już  
zdarzy ły  się jak ie ś  drotone doleg liw ości, za ­
ch o w y w ała  je  d la  siefoie — n ie  o b n o siła  z 
chorobą. >(...) „D baia  o  sw oje  zd ro w ie  ró w n ie  
tro sk liw ie  ja k  o  o p in ię  o  jego  s ta n ie ”. P ra w ­
dziw ym  szokiem  była  d la  p isa rk i decyzja  
u m ieszczen ia  je j w  ■ k lin ice  kard io log iczne j. 
Choć s tan  by ł n a p ra w d ę  ciężki, s ta w ia ła  w a ­
ru n k i: „ k a re tk a  p rzy jed z ie  w  godzinach 
nocnych , k ied y  n ikogo  n ie  będzie  n a  p o d ­
w órk u  i k la tc e  schodow ej”.

W rodzona ak tyw ność  M agdaleny  Sam D zw a- 
n iec  n ie  p ozw ala  je j m arn o w ać  szp ita lnego  
czasu. P a św ięca ła  go n a  p is a n ie  felie tonów , 
k tó re  ukazyw ały  się w  „K utnerze P o lsk :m ” 
i „ P rz e k ro ju ” o raz  le k tu rę  i o m a w ia n ie  z 
m ężem  i p rzy jac ió łm i p la n ó w  dalszych  k s ią ­
żek. P rzygo tow yw ała  w ła śn ie  pośw ięconą 
siostrze — ,,Zalotn icą  n ieb ie ską ”. K siążkę 
n ie ła tw ą , w y m ag a jącą  o d n o w ien ia  daw nych
— ró w n ież  zag ran iczn y ch  — k o n tak tów .

P o  w yjśc iu  z k lin ik i w  ty m  też  celu  u d a ­
ła  się do A nglii. „P o  p a ru  m iesiącach  po b y ­
tu  l(...) w ra c a ła  do  'k ra ju  ty m  sam ym  f r a c h ­
tow cem , k tó ry m  w y p ły n ę ła”. (...) W yglądała  
b a rd zo  k o rzy stn is . N ie znać  by ło  n a  je j tw a ­
rzy  zm ęczen ia  p rzeb y tą  chorobą, p rzec iw n ie  
je j w ie lk ie  n ieb ie sk ie  oczy błyszczały  jak  
daw7n ie j, a  u śm iech  n ie  schodz ił z w a rg ”. — 
czy tam y  w e  w sp o m n ien iach  Z y gm un ta  N ie- 
w idew s kiego.

„W yjazd d o  L ondynu  o k aza ł się  n iezw yk le  
w ażny  n ie  ty lko  z uw ag i n a  książkę  o L ilce, 
a le  rów n ież  n a  św iadom ość sw o je j o d rę b ­
ności jako  p isa rza  i o b y w a te la  sw o je j o jczy ­
zn y ”. T oteż w  dalszych  w sp o m n ien iach  czy­
tam y: „M agdalena  w ie lo k ro tn ie  podk reś la ła ,

że trz e b a  m ieć odw agę być w  k ażde j chw ili 
życia sobą. S tw orzy ła  sob ie  w łasn y  m odel 
życia, w łasn y  system  w arto śc i, o dm ienny  
sposób p a trz e n ia  n a  św ia t.

N igdy n ie  ro b iła  tego, co  s ta ra n o  s ię  je j w  
ten  czy in n y  sposób n a rzuc ić , co sp rzeczne  
było z je j z a in te re so w an iam i i w y zn aw an y m  
system em  w arto śc i. Z aw sze  s ta ra ła  się  p rz e ­
de w szystk im  zachow ać w ła sn ą  tw a rz  (...)” . I 
da lej: „M agdalena n a leż a ła  do ty ch  w y ją tk o ­
w ych  ludzi, k tó rzy  w  za sk ak u jący  sposób po­
tra f il i  radzić  sobie z m ono tonnością  codzien­
nego dnia, w zbogacać go n ieoczek iw an ie  tam , 
gdzie  zd aw ałoby  się  to  n ie rea ln e . D latego 
w ie lu  zap ew n e  u w ie lb ia ło  M adzię  szczerze, 
gdyż poczuciem  hum oru , sw o ją  n ie sk rę p o w a ­
n ą  w y o b raźn ią  p o tra f iła  w n ieść  w  życie 
w ie le  radośc i, k tó re j n ie  doznaliby  bez je j 
udziału . J a  ró w n ież  n a leż a łem  d o  n ic h ”.

To n a jb a rd z ie j w ia ry g o d n e  św iadectw o , j a ­
k ie  d a ł w  sw ej k s iążce  o  M ag d alen ie  S am o ­
zw aniec Z ygm un t N iew idow ski, m ąż p is a rk i
— stan o w i poza je j tw órczością  n a jp ię k n ie j­
szy p o r tre t  te j d o p raw d y  n iezw y k łe j kob iety .

Elżbieta Domańska
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B yła nieodrodną — najm łodszą — córką 
M arii i W ojciecha K ossaków . U rodziła się  26 
lipca 1899 roku, ale tak napraw dę fakt, iż 
przyszła na św iat jeszcze w  X IX  stuleciu, 
nigdy n ie  m iał najm niejszego znaczenia. N a­
leżała bow iem  do kobiet „bez w ieku” — za­
w sze jednakow o m łoda i pełna osobistego  
uroku. Zawsze, ale to dosłow nie zaw sze, roz­
pierała ją  ogrom na radość życia, która na­
w et w  trudnych chw ilach  i szarej codzien­
ności pozw ala dostrzegać piękno tam, gdzie 
ktoś inny n ie  w idziałby niczego.

N iezw yk ła
Magdalena
M ag d a len a  S am ozw an iec  — bo tak i by ł je j 

li te ra c k i p seu d o n im  —  była  s io s trą  znane j 
poe tk i M arii P a w lik o w sk ie j-Ja sn o rzew sk ie j i 
a r ty s ty  m a la rza , Je rzeg o  K ossaka . B yła też 
a u to rk ą  w ie lu  au to b iog raficznych  książek  
o raz  pow ieści obyczajow ych  i u tw o ró w  sa ty ­
rycznych , cieszących  się  n ie s łab n ący m  po ­
w odzen iem  u  czy te ln ików .

Spod je j p ió ra  w yszły  k s iążk i tak ie , ja k : 
„M aria i  M agda lena” „Na u sta ch  g rzech u ”, 
„ K rystyn a  i ch ło p y”, „K om u dziecko , kom u? '' 
„Czy p a n i m ie szka  sam a?” a  tak że  p ięk n a , 
pośw ięcona s io strze  M arii P aw lik o w sk ie j 
„Zalotnica  n ieb ie ska ” o raz  „M łodość dla  
w szy s tk ic h ”. D w a o s ta tn ie  ty tu ły  uk aza ły  się 
ju ż  p o  śm ierc i a u to rk i.

B y ła  też  M ag d a len a  S am ozw an iec  a u to rk ą  
w ie lu  fe lie tonów  i w ie rszy  saty rycznych , 
p rezen tow anych  w  p ra s ie  lite rack ie j, a  także  
n a  scenach  te a tru  i e s trad y .

T w órczość sa ty ryczna , do  k tó re j b y ła  
szczególnie p red es ty n o w an a  z ra c ji  n iezw y ­
k łego  w p ro s t poczucia  hum oru , s ta n o w iła  ży ­
c io w ą  p a s ję  M agdaleny  S am ozw aniec. W iel­
ką  rad o śc ią  by ły  d la  n ie j sp o tk an ia  z odb io r­
cam i te j  tw órczości. K ażde dosta rcza ło  je j 
n iezapom nianych  w zruszeń . Po  k ażdym  z n ich  
o trzy m y w a ła  p o tem  m asę  listów , w  k tó rych  
zachw ycen i s łu ch acze  daw ali w yraz  n ie  ty l­
ko sw ej sy m p a tii, a le  ró w n ież  u zn a n ia  d la  
ta le n tu , z ja k im  in te rp re to w a ła  sw o je  n ie  
po zbaw ione  sw oistego  „o s trza” u tw ory .

M iłość do  życia, ja k ą  p rz e ja w ia ła  ta  d ro ­
bna, k ru ch a , zaw sze e leg an ck a  k o b ie ta , udz ie ­
la ła  się  w szystk im . N aw e t w  p o desz łym  w ie ­
k u  n ie  s tra c iła  n ic  z te j radości. „N igdy n ie  
w a h a ła  się — w sp o m in a  Z y g m u n t N iew i- 
dow ski, m ąż p is a rk i — w y b ra ć  ze  m n ą  i 
zna jom ym i n a  u r lo p  pod  n a m io ty  n a  jez io ra  
m azu rsk ie . Z  podziw em , a le  i z p rz e ra ż e ­
n ie m  p a trz y łe m  n a  n ią , k ied y  bez lęku  ta  
sześćdziesięc io la tka  w y sk a k iw a ła  z łodzi n a  
ś rodku  jeziora , żeby rozp rostow ać  m ięsn ie
— ja k  m a w ia ła .”

W  ogó le  p an i M agdalena  n ie  lu b iła  rob ić  
p ro b lem ó w  z drob iazgów . Szczególna h ie ­
ra rc h ia  w arto śc i, ja k ą  w yznaw ała , pozw ala ła  
p rzy m y k ać  je j oczy w szędzie  tam , gdzie  in ­
n a  osoba reag o w ałab y  ze  zgorszen iem  lub  
czyn iła  d ra m a t g ran iczący  z życiow ą k a ta ­
stro fą . B y ły  je d n a k  sp raw y , k tó ry c h  n ie  to ­
le ro w a ła  w  żad en  sposób. Z p ra w d z iw ą  bez- 
kom prom isow ością  tęp iła  w sze lk ie  p rze jaw y  
snob izm u, tępo ty  um ysłow ej d ob łudy , n ad e  
w szystko  zaś_ ch am stw a  i b ra k u  p o d staw o ­
w ej to le ran c ji. „Z p ie k ie ln ą  zaw zię to śc ią  — 
czy tam y w  książce  Z y gm un ta  N iew idow sk ie- 
go „30 la t życ ia  z  M a d zią ” — n iszczy ła  w szy­
stko , co trą c iło  fa łszem , u d aw an iem , co było 
ty lk o  p o zą  życia , co w ym u szo n e  i n ie n a tu ­
ra ln e  {...)” .

B yła zaw sze  i w szędzie  sobą : w  dom u , n a  
sp o tk an iach  au to rsk ich , n a  w ycieczkach  d n a  
e stradz ie . N ie  lu b iła  też, b y  k to k o lw iek  d y k ­
to w a ł je j co i j a k  m a  p isać .

K ażd ą  p ró b ę  in g e ro w a n ia  w  je j tw órczość 
p rzeży w ała  bard zo  bo leśn ie . N igdy n ie  to le ­
ro w a ła  żad n y ch  zm ia n  w  tekście . M ia ła  fe ­
n o m en a ln ą  pam ięć . C zy ta jąc  opu b lik o w an y  
w  gazecie  czy ty g o d n ik u  tekst, bezb łędn ie  
w y łapyw ała  w sze lk ie  n a w e t n a jd ro b n ie jsze  
zm ian y .”

N a to m ias t zu p e łn ie  n ie  g rzeszy ła  sk ru p u ­
la tnością . Z b ie ra n ie  w ycinków  p raso w y ch  
u w aża ła  za  p roza iczne , to też  zd a rza ło  się, że 
„z tru d e m  zdoby ty  eg zem p larz  p ism a  z je j 
fe lie tonem  jeszcze tego  sam ego  d n ia  służył 
za o p ak o w an ie  ja k ie jś  paczki. M ściło  s ię  to 
późn ie j o k ru tn ie . G dy p rzychodziło  zeb rać  
do p la n o w a n e j książk i p o trzeb n e  m a te ria ły , 
trz e b a  by ło  w ysiadyw ać  w  b ib lio tekach , 
p rzep isu jąc  godzinam i zag u b io n e  w cześn ie j 
tek s ty .”

W y n ik a jąca  z n iezw y k łe j żyw ej n a tu ry  p a ­
n i M agdaleny  n iechęć  do d robiazgów  z n a j­
d o w a ła  sw ó j w y raz  ró w n ież  w  in n y ch  p rz e ­
ja w a c h  życia, ja k  chociażby  p ro w ad zen ie  do ­
m u. B yła w sp an ia łą , w y ro zu m ia łą  d tro sk li­
w ą  żoną, a le  p ra k ty c z n a  o rg an izac ja  życia 
dom ow ego leża ła  p oza  s fe rą  je j m ożliw ości. 
G otow anie i u trzy m an ie  p c rz ą d k u  było 
w łaśn ie  ta k ą  „p ię tą  A ch illesa” . W ycho­
w an a  ja k  p rzy s ta ło  n a  „p an ie n k ę  z dobrego  
d o m u ” g u b iła  się  w  ty ch  w szystk ich  szcze­
gółach. U sm ażen ie  ja jeczn icy  s tan o w iło  d la  
n ie j n ie  lad a  prob lem , p rzygo tow an ie  o b ia ­
du  było  n a p ra w d ę  ogrom nym  przeży­
ciem ... J e d e n  z tak ich  ob iad ó w  — n iezw y k le  
p raco ch ło n n y ch  i  p rzygo tow anych  spec ja ln ie  
d la  u k o ch an eg o  m ęża — zakończył s ię  n ie o ­
m a l g ro tesk o w o : p o d an iem  do s to łu  u p ieczo ­
ne j, ru m ia n e j ale... n ie  w v p a tro szo n e j k acz­
ki.!

To sam o  ro z ta rg n ie n ie  d aw a ło  się w e  z n a ­
k i w  tr a k c ie  p o szu k iw an ia  czegokolw iek  w  
dom ow ych zak am ark ach . B a łag an ia rsk i sty l 
zw yk le  m śc ił się  tu  o k ru tn ie , choć z d ru g ie j 
s tro n y  odpo rność  p sy ch iczn a  n a  w szelk ie  
n ied o s ta tk i i n iew ygody , ja k ie  p rzysz ło  je j 
p rzechodzić  w  tru d n y c h  p o w o jen n y ch  la tach  
w  zniszczonej W arszaw ie  sp raw ia ły , że  zno­
s iła  w szystko  „z godnością  w ie lk ie j d am y ”.

N ależała  p rz y  ty m  do  osób szczególnie 
w raż liw ych . „Z d u m iew ała  m n ie  i  o n ieśm ie ­
la ła  ie j w n ik liw a  o b se rw ac ja  p rzy ro d y , ży ­
cia, ludzi, o  k tó rą  począ tkow o  zu p e łn ie  je j 
n ie  p o sąd za łem ” — w sp o m in a  w  sw oje j 
książce  Z ygm un t N iew idow sk i. Tę w n ik liw ą  
o b se rw ac ję  zachow ała  do końca , podobn ie  
ja k  u m ie ję tn o ść  c ieszen ia  się  z d rob iazgów  
czy zu p e łn ie  — zd aw ało b y  się  d z iec in n e  — 
p rz y w iązan ie  do  ro zm aity ch  m ask o tek , d ro b ­
n y ch  p am ią tek , bibelo tów ...

N iezw yk le  k o ch a ła  też  książk i. „K ażdą 
w o ln ą  ch w ilę  pośw ięca ła  n a  czy tan ie , i to 
n ie  ty lk o  w  języku  po lsk im . P rz e p a d a ła  za 
l i te r a tu rą  fra n c u sk ą , k tó rą  zdobyw ała  w 
O środku  F ran cu sk im , gdzie  często  b y w ała  i 
skąd  p rzy n o s iła  co raz  to  n o w e  pozycje .” Je j 
m iłość d o  książek  pow odow ała , że  ro zu m ia ła

też k łopo ty  czy te ln icze  in n y ch . T oteż często 
pożyczała  ze sw ej b o g a te j b ib lio tek i cenne 
pozycje , by zaspokoić głód książk i u w ie lu  
znan y ch  je j osób. A  po n iew aż  n ie  m ia ła  
zw yczaju  p rzypom inać  o  ich  zw rocie , w ie le  
z ty ch  cennych  sk ąd in ąd  k s iążek  — zm ie n ia ­
ło w łaściciela...

K siążk a  d p is a n ie  były  ch y b a  jedynym i 
siłam i, k tó re  m ogły  „uziem ić '’ je j n ie s ły ­
ch an ie  ru c h liw ą  osobę. N a leża ła  bow iem  do 
is to t s ta le  p rzem ieszcza jący ch  się. P od róże  
po  k ra ju  i w y jazd y  za  g ran icę  oyły w p isa n e  
n a  trw a łe  w  życiorys p is a rk i. C hęć p o zn an ia  
n ow ych  m iejsc, now ych  rzeczy i no w y ch  lu - 
dzii n a le ż a ła  do trw a ły ch  cech osobow ości 
M agdaleny  S am ozw an iec  o raz  je j sio stry  
M arii, n azy w an e j w  ro d z in ie  K ossaków  L il­
ką. Z ygm un t N iew idow sk i p rzy tacza  w  sw ej 
p ięk n e j książce  f ra g m e n t w ypow iedzi żony 
dosk o n a le  o d d a jąc y  zam iło w an ie  do w ę d ró ­
w ek  obu  pań .

„Od począ tk u  p rzyw yk łyśm y  do podróży. 
(...) N ie  m ogłyśm y usiedz ieć  n a  m iejscu . Ta 
chęć w ę d ro w a n ia  n ie  zaw sze  je d n a k  p rz y j­
m o w an a  b y ła  ze z ro zu m ien iem  przez  n a j ­
b liższych. O n ie !  A le  to  -las n ie  zrażało , 
przeciw nie , dopingow ało . I ta k  zostało .”

P ra w d a  b y ła  b o w iem  ta k a , że  M agdalena  
S am ozw an iec  „m ia ła  w  sob ie  coś z  koczo­
w n ik a , w iecznego  w ę jro w c a , k tó ry  sens ży ­
cia  w idzi w  d o c ie ran iu  d o  co raz  to  now ych  
ho ryzon tów ”. E fek tem  ow ych  zam iłow ań , a  
może le p ie j : p a s ji było zw iedzenie  n iem a l 
ca łe j E uropy , części A fry k i i A zji. „A z ty ch  
b lisko  trzy d z ie s tu  la t  naszego  m a łżeń stw a  z 
ca łą  p ew n o śc ią  ład n y ch  p a rę  l a t  spędz iła  w  
po d róży” — czytam y w e  w sp o m n ian e j k s iąż ­
ce.

B yła p rzy  ty m  n ie s ły ch an ie  p raco w ita . N ie 
w yo b raża ła  sob ie  jed n eg o  d n ia  bez p racy . 
Stuikot m aszyny  do  p isan ia  dochodził w ięc z 
je j p o k o ju  ju ż  od  w czesnych  godzin  ran n y ch . 
W tedy  w ła śn ie  p o w sta ła  w iększość je j k s ią ­
żek  i fe lie tonów . P o p o łu d n ia  re ze rw o w a ła  
n a  spacery , „u lu b io n e  b rydżyk i i p lo teczk i”. 
O czyw iście zaw sze  w  in te re su ją c y m  to w a ­
rzystw ie . R ozm ow y o  gen ia ln y ch  dziec iach , 
w nuikach i ch o ro b ach  d o p ro w ad za ły  ją  „do 
szew sk ie j p a s j i” . P a n i M ag d a len a  n ie  to le ­
ro w a ła  ich  n a  żad n y m  u ric p ie . „W olała  już 
siedzieć  w  u p a ln e  dn i w  W arszaw ie  n iż  w y ­
słuch iw ać  rozw rzeszczanych  dzieci i zach w y ­
tó w  rodziców  i d z iad k ó w ”.

W  ogóle n ie  zn o siła  s tag n ac ji. (...) „K ochała  
życie, k o ch a ła  w szystko , co by ło  p iękne , ży ­
we, m łode. S am a  k ip ia ła  życiem  i d la tego  
śm ie rc ią  zd aw ała  się je j k ażd a  fo rm a  s ta ­
g n a c ji” .

B y ła  p rzy  ty m  zaw sze  i w szędzie  duszą 
to w arzy stw a . N ie m ia ła  poczuc ia  czasu , o p o ­
w ia d a ła  w ięc n iek ied y  w  n ieskończoność ro z ­
m a ite  h is to rie  i d y k te ry jk i bez w zględu  n a  
to  czy by ło  tc  „p rzy  m ałe j c z a rn e j” czy p rzy  
p a rty jc e  b rydża . M iała  też  cudow ny  d a r  
ro zch m u rzan ia  n a jb a rd z ie j p o ch m u rn y ch  
tw arzy . „M adzia  znaczy  rad o ść  życ ia” — 
m ów ili o  p is a rc e  p rzy jac ie le  i zna jom i. „ Je j 
na iw n y , szczery  w ita lizm , ro z b ra ja ją c a  b ez­
tro sk a  rozśw ie tla ły  szarość codziennej egzys­
te n c ji”.

B ardzo  k o ch a ła  zw ierzę ta . N igdy  n iep o - 
zw oliła  sk rzyw dzić  żad n e j żyw ej is to ty . N a­
w e t dozw olone p ra w n ie  w ęd k ars tw o  u w aża ła  
za  p ra w d z iw e  b a rb a rzy ń stw o . Z n a jd o w ała  
n a to m ia s t p ra w d z iw ą  p rzy jem n o ść  w  o b se r­
w o w an iu  zw ie rzą t. W  ic h  zw ycza jach  d rz ą ­
dzących  n im i p ra w a c h  z n a jd o w a ła  w ie le  
m ądrości. W  kocich  i  psich  „p rzec iąg an iach ”, 
sk o k ach  i in n y ch  zm yślnych  ..w ygiK asach’’ 
d o strzeg a ła  in s ty n k to w n ą  p o trzeb ę  ru ch u , 
zach o w an ia  sp raw nośc i i kondycji. P od  tym  
w zględem  zw ie rzę ta  stan o w iły  d la  n ie j n ie ­
doścign iony  w zór.
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■ ■ Zmęczony
— dzieciom T . .
PvJSS?Wi!!SR . Lipiec

Wskoczył Lipiec za piec 
i udaje „Greka” :
— Co? Ja mam teraz dopiec 
na plaży? Ktoś na mnie czeka?

Nie chce mi się, doprawdy, 
wciąż roznoszę promienie.
Czy nie mógłby ktoś za mnie?
Chętnie się zamienię.

Chciałbym poleniuchować, 
pomarzyć ździebko sobie, 
a tu — tylko pracować i pracować, 
i nie mieć nic innego w głowie.

Wakacje — wakacjami, 
urlopy — rzecz nie nowa.
A ja — tak chciałbym się pobawić z wami!
Od pracy boli mnie już głowa!

Bo to i słońce ostre, 
i noce za gorące...
Uff! Słońce jest niezmordowane 
i nie wiem czemu tak piekące!

Marzy mi się pływanie, 
chlapanie w zimnej wodzie, 
a tu — nic tylko przypiekaj 
i nie myśl o ochłodzie.

A wszystko przez to imię,
Lipcem mnie niegdyś nazwano.
Czy mam li tylko piec?
Czy więcej już nic ode mnie nie chciano?

Zmęczony jestem, chory, 
czas przejść na emeryturę!
— Lipcu, Lipcu złoty, 
podnieś temperaturę!

MAŁGORZATA K ĄPIŃSKA

Eugenia Kobylińska

(60)

— No i uciekł, a  m y  n a w e t n ie  zdąży liś­
m y dać je m u  p ien iędzy  trochę . N aw et M a- 
sieck i p rzychodził pytać, czy nie zn am y  
ad re su  tego  chłopca, w ięc n a w e t im  było 
p rzykro .

— On n ig d y  żadnych  p ien iędzy  n ie  p rz y j­
m ow ał. O n  ty lko  p racow ać  i uczyć się 
chcia ł. Cóż, k iedy  ich ojciec to  n ie  ojciec, 
a  zw ierz  dzik i i rodz inę  ca łą  gubi.

—  S kąd  ty  ich  zn rsz?
— S k ąd ?  z p o czą tku  z tą  Ja d w is ią  po zn a­

łem  się  n a  cm en ta rzu . O na w  lecie tam  
zaw sze siedzi i z  u m arły m i rozm aw ia.

— Co ty  gadasz?
—  T ak! ta k !  — p o k iw a ł g łow ą Ż ynlk. — 

O na n ie  z tego św ia ta . T ylko n ie  m yśl, że 
w a ria tk a . Ja k a ś  św ię ta . No przez n ią  to  i 
ze w szystk im i zapoznałem  się. A  że n ie d a le ­
ko  m ieszkam y, bo  ja  t u - u  c io tk i n a  s tan c ji,

to  i ra z  w  raz  w p a d a m  dow iedzieć się, co 
z Jad w is ią . C ho ra  ona. J a k  ty lko  słońca nie 
m a, to  ju ż  je j s ił b rali, z a raz  ją  go rączka  
chw yta . Ju ż  ta m  chcieli n ią  zaopiekow ać 
się i zab rać , a le  otna: n ie  i  n ie. O na chce 
być p rz y  o jcu  i m odlić  się. W szyscy ich  ża ­
łu ją , a  ona  m ów i: n ie  ża łu jc ie , k to  n a jb ie d ­
n ie jszy  i n a jsm u tn ie jszy , p rzy  ty m  P a n  Bóg 
jest.

— A cóż ten o jc iec?
— P ijak . A le ja k i!  O n m ógłby sob ie  bo­

gato  żyć, fach  i  dom ek  m ając . A  on nic, 
ty lko  tę  w ódkę  od ranra do niocy, a  w  nocy 
też budzi s ię  i p o p ija . O, Jezu s! P a trz ą c  n a  
to. p rzysiąg łem  n igdy  w ódk i nie tykać. Do 
u s t je j n ie  w ezm ę. Z a nic. I w szyscy P o la - 
c> p o w inn i ta k  postanow ić . Z w ódk i jedno  
ty lko  nieszczęście.

— W ięc ty  w iesz, gdzie  oni m ieszk a ją?  M y 
byśm y m ogli ta m  pó jść  i  coś im  zanieść.

— Oj, n ie  w iem  ja , czy co z tego w yjdzie. 
O jciec w szystko  im  zab ie ra , co znajdz ie . A 
oni n ie  żeb rak i. Tylko jeże li d la  Jad w is i do ­
b re  ludz ie  co z jed zen ia  odpow iedniejszego 
p rzy n io są  — to ju ż  p rzy jm ą. To znaczy 
grzeczność p o d a rek  ta k  d la  chore j, a n ie  
ja łm u żn a . T ylko lep ie j tam - n ie  iść, k iedy  
ojciec je s t i jeszcze  n ie  n a p ił się  tak , żeby 
spać.

D zw onek przeszkodził chłopcom  pow ziąć 
jak ie ś  postanow ien ie . Z a to  Z byszek  m ia ł o 
czym  m yśleć pijdczas lekcji. O n by ł do w szy­
stk iego  tak i żarliw y . J a k  coś robić, to  ro ­
bić. A  on zaw sze c h c ia ł coś rob ić  d la  innych. 
T eraz  po  lek c ji pob ieg ł do K lim eńskiego. 
N ie siedzieli, n ie s te ty , n a  jed n e j ław ce, 
gdyż zd an iem  w ychow aw cy, zby t w ie le  
m ieli sob ie  do pow iedzen ia  podczas lekcji. 
K lim eńsk i n a tu ra ln ie  p o p a rł Z byszka. U rzą ­
dzić coś n a  św ię ta?  W span ia le . A  pó jść z 
Z y n ik iem  do K ry s tk a ?  — jeszcze lep iej. Czy 
ca ła  'k lasa  m a  n ad  ty m  się n a ra d z a ć ?  No, 
w ięe trz e b a  do K a ra fk i i do W ychow awcy.

— C hłopcy! chłopcy! N ie w ychodzić  po 
p ią te j lekcji. Z e b ra n ie  będziem y m ieli.

— Czego ta m ?  O co chodzi?  — zan iepoko ił 
się  W ojecki — Z eb ran ie  będziem y m ieli p o ­
ju trze .

— A le to co innego! — krzyczał Lolek. 
K ow aleck i p ro p o n u je  u rządz ić  coś n a  Boże 
N arodzenie.

— D ziecinada. N ie m am y  n a  to  czasu. 
D oskonale  w iecie , jak ie  w ażn e  sp raw y  nas 
czekają .

— P recz  z w ażnym i s p ra w a m i! — w rzas­
nęli n ag le  m alcy. D urczyńsk i, B ułecki, P a - 
c iu k an is  i  K lim eńsk i. — W szystko to  zrobiło  
się  nudne.

— N ie zab ra liśc ie  n a s  do podziem ia! — 
osk arża ł K lim eński.

— S am i szepczecie, a  n a m  n ic! — iry to ­
w a ł sie B ułecki.

— A  k la sa  licea ln a  ciąg le  w yw iesza  n am  
n a  d rzw iach  tak ie  og łoszenie: „O strożn ie! 
T u w a ria c i” — rozżalił się  w raż liw y  D u r­
czyński.

— Poczekajcie , w k ró tce  ju ż  będzie  gotów  
nasz  s z ta n d a r  — zachęcał ich  W ojecki. — 
No i n ap isa liśm y  lis ty  do B iałegostoku , do 
Lodzi, do L u b lin a  i do g im n az ju m  B ato rego  
w  W arszaw 'e . To ta k  się od razu  n ie  robi.

— W ięc n a  raz ie  p obaw im y  się w  co in ­
nego! — w y stąp ił ochoczo K lim ecki.

M izan trop  K a ra fk a  sp o jrza ł pogard liw ie  
n a  dziec ia rn ię . O ni b aw ili się! P rzed tem  w 
now y ląd  i M adagaskar, te raz  chcą  w  co 
innego. A  po w ażn ie js i uczn iow ie n a ra ż a ją  
d ob re  im ię  sakoły  w  te j zabaw ie, bo chcą 
zrobić z miej sp raw ę  n a  serio . Nie, to  już 
lep iej n iech  d z iec ia rn ia  sobie rob i cho inkę  i 
K a ra fk a  czym  prędze j s ta n ą ł po s tro n ie  m a l­
ców.

— Z asadniczo  m yśl je s t  d o b ra! — p o w ie ­
dzia ł flegm atycznie . — W ychow aw ca n a  p e ­
w no się zgodzi.

........ ........... - ........... cdn.
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Rozmowy  ̂
z Czytelnikami

„Zwracam  się tlo R edakcji — 
pisze p. E lżbieta D. z w ojew ódz­
tw a kaliskiego — z prośbą o po­
moc, gdyż sam a n ie  jestem  w  
stanie uporać się  z  m oim i pro­
blem am i. N a w stęp ie  k ilka słów
0 sobie.

U rodziłam  się na w si i m iesz­
kam  tutaj już ponad 20 lat. 
Mam bardzo dobrych rodziców  i 
rodzeństwo. Z awsze jednak by­
łam  n ieśm iała  i bałam  się  w szy­
stkiego, zw łaszcza ludzi. Stało się  
to — być m oże — dlatego, że 
praw ie nikt u nas nie bywał, a 
w olny czas spędzałam  w  domu. 
B yłam  w ięc pozbaw iona n ie  ty l­
ko kontaktu z rów ieśnikam i, ale
1 w szelk ich  rozrywek. Czuję w ięc  
żal do rodziców, że n ie  przygo­
tow ali m nie do sam odzielnego  
życia.

Ponadto jestem  bardzo w rażli­
w a i mało sam odzielna. Zawsze

PORADY 
WAKACYJNE

P e łn ia  sezonu u rlopow ego  i 
ja k  w sk azu je  p rz y k re  w ie lo le tn ie  
dośw iadczen ie  — ró w n ież  n a s ile ­
n ie  p rzy p ad k ó w  u ton ięć . J a k  z a ­
chow ać się w  ta k im  w y p ad k u ?  
J a k  pom óc człowiekoiwi w yciąg ­
n ię tem u  z w ody, człow iekow i u- 
ra to w an em u  od u ton ięc ia?

P am ię ta jm y , że  u  tonącego  
cz łow ieka  w o d a  początkow o n ie  
p rzed o s ta je  się do  p łu c , lecz t r a ­
fia  g łó w n ie  do żo łądka . D opiero  
k iedy  n a  sk u tek  n ied o tlen ien ia  
m ózgu n a s tę p u je  zah am o w an ie  
o d ru ch ó w  obronnych , w o d a  do­
s ta je  się  rów n ież  do d róg  o d d e ­
chow ych. W łaśn ie  w  ty m  czasie 
tonący  tra c i p rzy tom ność . S erce  
jeszcze w ów czas p ra c u je  przez  
k ilk a  m inu t.

Je ś li w yciągn ię ty  z w ody  -czło­
w iek  je s t ju ż  n iep rzy to m n y , n a ­

przejm owałam  s ię  bardzo b łahy­
m i spraw am i i nigdy n ie  potra­
fiłam  sam a podjąć decyzji. Po 
ukończeniu szkoły podstaw ow ej, 
bez przekonania poszłam  do l i ­
ceum  ogólnokształcącego... W 
roku 1987 zdałam  matHrę. N a­
m aw iano m nie w ów czas na stu ­
dia, lecz n ie  m ogłam  się zdecy­
dować, jaki obrać kierunek. W re­
szcie w ybrałam  Policealne Stu­
dium  Z aw odow e — W ydział 
A nalityki Lekarskiej. M usiałam  
w ięc opuścić dom rodzinny i za­
m ieszkać w  w ielk im  m ieście. 
Zrobiłam to chętnie, by w yrw ać 
s ię  z dotychczasow ej m onotonii i 
zdobyć trochę obycia życiow ego. 
Doszłam  jednak do w niosku, że 
nie jest tu m iejsce d la mnie. 
W ydaw ało mi się bow iem , że nie 
podołam nauce i zrezygnowałam .

Do tej pory n ie  m am  nikogo 
bliskiego. W ydaje m i się  bowiem , 
że jestem  m ało interesująca i 
niezdolna do przyjaźni; n ie  po­
trafię naw et dobrze się w ysło ­
w ić... W chw ilach  przygnębienia  
tracę ochotę do życia, zamykam  
się  w  sobie i w ylew am  łzy. Sta­
ję się w tedy opryskliw a i n ie­
znośna. Ogarnia m nie strach 
przed życiem  i ludźmi... W ydaje 
mi się także, że jestem  inna od 
m oich rów ieśników , gdyż potę­
piam  alkoholizm  i palenie pap ie­
rosów  oraz n ienaw idzę w ulgary­
zmu. Jednak w  w ielu  sytuacjach  
czuję s ię  bezradna i bezsilna. 
N ie w iem , jak postąpić w  pros­
tych niekiedy sytuacjach i ucie­
kam od podejm ow ania decyzji. 
Łudziłam  się, że gdy w ydorośle­
ję, w szystko się  zm ieni. N ieste­
ty, tak się n ie  stało...

Obecnie znów  m uszę podjąć 
decyzję, gdyż chciałabym  przy­
gotow ać się  do sam odzielnego  
życia. M yślę o p ielęgniarstw ie. 
W szystko byłoby dobrze, gdyby 
nie dręczyły m nie te sam e oba­
wy, co daw niej. W iem, że Bóg 
jest dobry i chciałabym  przez 
m odlitw ę uprość sobie Jego 
pomoc. Czasami jednak buntuję 
się przeciw  N iem u i n ie  m ogę

się  m odlić. B yłam  naw et zdecy­
dow ana w stąpić do zakonu, gdyż 
w ydaw ało m i się, że znajdę tam  
spokój i ucieczkę od św iata. 
Czasami potrafię naw et być w e ­
soła i w ów czas czuję się  dobrze. 
W ystarczy jednak chw ila  n ieza­
dow olenia i w tedy w szystko pry­
ska. Jest m i w ów czas bardzo 
ciężko, a naw et ogarnia m nie 
rozpacz. Proszę w ięc  D uszpaste­
rza, aby pom ógł otrząsnąć się  z 
tego”.

D roga M łoda C zyteln iczko! N a 
trudnośc i, ja k ie  o s ta tn im i czasy 
p rzeżyw asz, złożyło się  cały  sze­
reg  czynników . P ie rw szy m  po ­
w odem  tak iego  s ta n u  je s t Tw ój 
te m p e ram en t. P rzy p o m n ę tu ta j, 
że  od  czasów  sta ro ży tn y ch  p rz y ­
ję ło  się — w p ro w ad zo n e  przez 
H ip o k ra te sa  (żył w  la tach  460— 
—377 p rz e d  n a ro d zen iem  C h ry s­
tusa) — ro z ró żn ien ie  czte rech  
ty p ó w  tem p eram en tu , a  m ia n o ­
w icie: cho leryczny , sangw in icz- 
ny, flegm atyczny  i m e lan ch o lij­
ny. W  T w oim  w y padku , ja k  to  
w y n ik a  z p rzes łan eg o  do R ed ak ­
c ji lis tu , w y stęp u je  p rzew ag a  
te m p e ra m e n tu  m elancho lijnego . 
K ażdy  zaś m elan ch o lik  je s t cz ło ­
w iek iem  z u sposob ien ia  łag o d ­
nym , lecz b ie rn y m  i n iezd ecy d o ­
w anym . S tą d  cechu je  go b ra k  
im pu lsyw ności o raz  silne, w olno 
p o w sta jące  re a k c je  uczuciow e. 
N ie  bez w p ły w u  n a  Tw ój o b ec ­
n y  s ta n  pozostało  ró w n ież  ś rodo ­
w isko  ro d z in n e  o raz  braik k o n ­
ta k tó w  to w arzy sk ich  z  ró w ie śn i­
kam i, co w' pew n y m  o k re s ie  ży ­
c ia  je s t je d n a k  konieczne. S tw a ­
rza  bow iem  o k az ję  do p rzy sto so ­
w a n ia  się  do życia  w  szerszej 
społeczności. R odzice zaś, n ie  po ­
s iad a jąc  teo re tycznego  p rzy g o to ­
w an ia , m ogli w  ty m  w zględzie  
p opełn iać  b łędy. W ychow ując  Cię 
jednak , n a  p ew n o  chcie li dobrze. 
D la tego  n ie  m ożesz m ieć do  
n ich  żalu  an i p re te n s ji.

D o te j p o ry  k o rzysta ła ś  z o- 
p iek i rodziców  i on i pom agali 
Ci w  p o d e jm o w an iu  decyzji.

K iedyś je d n a k  ich  zab rak n ie . 
D latego już o b ecn ie  m usisz  
„w ziąć s ię  w  g a rść” i  n ie  ro b ić  
p ro b lem ó w  z drobiazgów . W y­
jazd  do szkoły p o m a tu ra ln e j, d la  
zdobyc ia  p rak ty czn y ch  u m ie ję t­
ności zaw odow ych , będzie  dla 
C ieb ie  o k az ją  do  rozpoczęcia  sa ­
m odzielnego  życia. M usisz też 
u w ierzyć  w e w ła sn e  siły , gdyż 
je s t to  po łow ą sukcesu . P om na 
n a  op iekę  Bożą, p o w ta rza j często 
za  A posto łem : „W szystko m ogę 
w  tym , k tó ry  m n ie  u m a c n ia ” 
(Flp 4,13).

P o w in n aś też p am ię tać , że 
cz łow iek  — ja k o  is to ta  p rz e z n a ­
czona do życia społecznego — 
m usi m ieć kogoś b lisk iego. Z aś 
w ed łu g  słów  O b jaw ien ia , „w ie r­
n y  p rzy jac ie l p o tężn a  ob rona , a 
k to  go znalaz ł, sk a rb  z n a la z ł” 
(Syr 6,14). P ra w d z iw a  p rzy jaźń  
n ie  p a trz y  n a  cechy zew nętrzne , 
a le  n a  w arto śc i duchow e. N a 
pew no  zna jdz iesz  sob ie  jeszcze 
kogoś b lisk iego. M usisz je d n a k  
w yzbyć s ię  poczucia  niższości. 
N ie  m ożna  też w idzieć  św ia ta  
w y łączn ie  <vv czarnych  b arw ach . 
O sobiście zn am  w ie lu  m łodych 
ludzi, k tó rzy  n ie  h o łd u ją  w sp o m ­
n ian y m  przez  C iebie „p rzy jem ­
nościom ”. M usisz w  to  uw ierzyć. 
W tedy n a  p ew n o  się  uspokoisz i 
w róci Ci och o ta  do życia . Może 
n ią  być służba ludziom  c ie rp ią ­
cym, w  zaw odzie p ie lęgn ia rsk im . 
B ow iem  i życie  z ak o n n e  n ie  za­
w sze  ro z w ią z u je  w szystk ie  p ro ­
b lem y. W  m o d litw ach  sw oich 
zdobyć się  m usisz n a  w ie le  u - 
fności. Z achęca  n as do n ie j P an  
Jezus, gdy m ów i: „W szystko, o 
coko lw iek  byście  się m odlili i 
p rosili, ty lko  w ierzc ie , że  o trz y ­
m acie, a sp e łn i się w am ” (Mk
11,24). Na pew no  i T obie  będzie  
to  pom ocne.

Łączę d la  C ieb ie  p o zd ro w ien ia  
w  C h ry stu sie  o raz  życzę Ci po­
m yślnego  s ta r tu  w  p rzy g o to w a­
n iu  się do sam odzie lnego  życia.

DUSZPASTERZ

Jak pomóc uratowanemu od utonięcia
leży sp raw dzić  szybko  — przez 
uc isk  tę tn ic  szy jnych  — czy a k ­
c ja  serca  jeszcze się u trzy m u je .

Po  stw ierd zen iu , że se rce  n a ­
d a l p racu je , na leży  n a ty ch m ias t 
p rzy s tąp ić  do sztucznego o d d y ­
chan ia . N a jp ie rw  je d n a k  trzeb a  
oczyścić u s ta  i  g a rd ło  ra to w a n e ­
go ze śluzu, w ym iocin  i in n y ch  
c ia ł obcych, k tó re  m ogły się tam  
dostać. N ależy w  ty m  celu  p o ­
łożyć ra to w an eg o  n a  w zn ak  i 
zw rócić  jego  głow ę w  bok. N a­
s tęp n ie  p a lcam i ow in ię ty m i c h u ­
steczką  trz e b a  w y g a rn ąć  z ust 
w szystk ie  n ieczystości. „W ytrzą­
sa n ie ” w ody  z u ra to w an eg o  je s t 
n iep o trzeb n ą  s t r a tą  czasu , gdyż 
w oda, ja k a  dosta ła  się do p łuc, 
zosta ła  w ch łon ię ta .

Po  oczyszczeniu u s t p o d k ład a  
się  pod  ło p a tk i n iep rzy tom nego  
w a łe k  ze  zw in ię te j odzieży, aby  
g łow a o d ch y liła  się  do tyłu. 
W ów czas należy  p rzy s tąp ić  do 
w y k o n y w an ia  sztucznego  o d ­

d y chan ia  w  sposób, ja k i ju ż  o- 
p isa liśm y  w  po p rzed n im  n u m e ­
rz e  naszego  tygodn ika . P rz y  za ­
ch o w an iu  a k c ji se rca  sz tuczne  
od d y ch an ie  trz e b a  p row adzić  aż 
do p rzy w ró cen ia  a k c ji oddecho ­
w ej. Jeś li n a to m ia s t ak c ja  serca  
•ustała, kon ieczne  je s t  rów noczes­
n e  p ro w ad zen ie  m asażu  se rca .

Z abieg  ten  w y k o n u je  się, gdy 
n ie  m a pew n y ch  ozn ak  śm ierci
— choć b ra k  już tę tn a  i o d d e­
ch u  — gdy m ożna przypuszczać, 
że  czynność se rca  u s ta ła  dopiero  
co.

R ato w an y  m usi leżeć n a  
wznaik, k o n ieczn ie  n a  tw a rd y m  
podłożu. O soba ra tu ją c a  u k ład a  
n a sad ę  jed n e j d łon i n a  m ostku , 
w  odległości 1 3  od dołu i n a ­
k ła d a  n a  n ią  n a  k rzyż sw ą d ru g ą  
dłoń. N astęp n ie  w y prostow anym i 
w  łokciach  ręk am i w y k o n u je  
k ró tk ie , energ iczn e  pchn ięc ia . 
M uszą być o n e  w y sta rcza jąco  sil­
ne, aby  spow odow ać ugięcie

m o s tk a  o 3—4 cm, n ie  ta k  je d n a k  
silne, by  groziło  p ęk n ięc iem  że­
ber. U dzieci w y sta rcza  dużo 
s łab szy  ucisk . P ch n ięc ia  t e  w y ­
k o n u je  się ry tm iczn ie  w  tem p ie  
60—80 razy  n a  m in u tę . Je ś li r a ­
tu jący ch  je s t dw óch — jeden , z 
n ich  w y k o n u je  m asaż  serca, a 
•drugi bez p rze rw y  sz tuczne 
oddychan ie . Je ś li pom ocy u d z ie ­
la  je d n a  osoba — m usi w y kony­
w ać n a  p rzem ian  oba zabiegi: 
ko le jno  o siem  p ch n ięć  m o stk a  i 
d w a  w d m u ch n ięc ia  pow ie trza  w  
u s ta  ra tow anego .

M asaż serca  na leży  p ro w a ­
dzić aż do wryczuc ia  tę tn a  n a  
tę tn icy  szy jn e j. S zanse  p rz y w ró ­
cen ia  czynności serca zm n ie jsza ­
ją  się b a rd zo  z u p ły w em  czasu.

P o śred n i m asaż se rca  p rz y d a t­
ny  je s t rów n ież  w  n ies ien iu  po­
m ocy w  raz ie  u d u szen ia  (np. 
p rzez  zasypan ie  p iach em  w  w y­
kopie) albo  z a tru c ia  (gazam i sp a ­
linow ym i w  g arażu ).
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Odjedzie... K om uż się  te ra z  zw ierzy , p rzed 
k im  w ypłacze, w  czyje ram io n a  schroni?

P ły n ą  o s ta tn ie  dni... N ad lu d zk a  m iłość T e­
re n i czerpie z n ich  w szy tk ie  czary , by  jak  
n a jw iększy  zapas szczęścia zachow ać n a  id ą ­
cą sam otność. C ałą  sw o ją  ży jącą  is to tę  sk ła ­
d a  m u  te ra z  w  dan i. To jeszcze m ocniej łą ­
czy ją  z ukochanym . S ta ie  się  jego n a jo d -  
d ań szą  i n a jw ie rn ie jsz ą  n iew oln icą . M dleje  
w  jego ob jęc iach , aby  zapom nieć o  ro z łą ­
ce, a  w  m om entach  ocknien ia  p y ta  ż a r l i­
w ie : — L udeczku , n ie  zapom nisz?  Słyszy 
k a sk ad ę  słów  up ragn ionych , d rży  i p łacze z 
radości. N ie zapom ni!

Są chw ile, że u p o jony  a k to r  zam ien ia  
k łam stw o, w  szczere słow a, chw y ta  go litość, 
w spółczucie  i o św ie tla  n aw et p raw d z iw a  m i­
łość. W idzi bezm iar oddania , ocenia go, 
d u m n y  je s t z nieigo. C zuje  s k a rb  w  te j 
dziew częcej istocie, znaleziony  p rzez  siebie i 
po rw any . O n p ie rw szy  zerw ał te n  kw ia t. 
Z na kob ie ty  d w ie, że ta  jedyna jes t ponad  
w szystk ie, że jest kobiecym  ideałem . I chce 
ją kochać i czuje żal d o  sieb ie , że zm ysły 
w zięły  w  n im  górę n ad  is to tn ą  m iłością . Ja k  
ta  się skończy? — n ie  w ie  i nie m yśli nad  
tym . S am o  ułoży się i skończy... M a pięć ko ­
chanek  i uczucia  d la  w szystk ich  są  m nie j 
w ięcej ta k ie  sam e. J e s t  m oty lem  i szuka 
kw iatów ... T ej o s ta tn ie j p rzysięga, że pow ­
róci —  w ierzy  w  to , i n ie  w ierzy . P rzeżyw a 
chw ile, z k tó ry ch  jedna  oślepia go i n a w ra ­
ca, inna  n asyca  i  s tu d z i k re w  znudzeniem . 
A są  i ta k ie  co n a p a w a ją  w s trę te m  do sie ­
b ie  i w n ik a ją  w  su m ien ie  w iną  zb rodn iarza . 
Aż w reszcie  w y jazd  go  pociesza. Ponoć czas 
w szystko  leczy...

K oniec kw ie tn ia . J u t ro  już m a j, d z is ia j 
roz łąka . P yszn i się w iosna  w  całe j k rasie , 
p łyn ie  radość  stru m ien iem , św ia t tak i szczęs­
ny  dookoła. T yle k w ia tó w  i w oni, ty le  słoń ­
ca, ta k  coś p o ry w a duszę  w  b łę k it niebios. 
P łacze m iłość łzam i żyw iołow ej radości, 
gdzieś rw ie  się serce...

T eren ia  p o  godzin ie  m uzyk i opuszcza lo ­
k a l s ta re g o  p ro feso ra . B yła dziś chw ila, że 
p ro feso r on iem iał pod w rażen iem  je j gry. 
T e ren a  g ra ła  dz is ia j „P o żeg n an ie”, kom po­
zycję  p ro feso ra  sprzed w ie lu  la t. A ch, jak  
ją  g ra ła . S iw y p ia n is ta  sk ry c ie  łka ł. M oże 
sam o tn ik  ów  m ia ł w spom nien ia  m łodości ze 
sw ej słonecznej o jczyzny, może... Dziś po 
ra z  p ierw szy  słyszał sw ój u tw ó r tak im , ja ­
k im  go przeżył, n im  n ap isa ł. O d tw orzy ło  go 
dz is ia j m iłość i  w iosna o łzy ro zs tan ia . Z e­
sch n ię ty m  kw ia to m  zw róciła u ro k  b a rw  i 
p ieśń  w  niezliczonych  tonach . Ta p ieśń  w y ­
cisnęła  dz is ia j łzę z oczu siw ego s ta rca  i 
m łodego dziew częcia. O n zosta ł pośród  k o ­
n a jąc eg o  echa p ieśni, a  dziew czę b iegnie  oto 
na  pożegnanie...

T eren ia  m ija ją c  m iejsce, n a  k tó ry m  d a w ­
n ie j oczekiw ał ją  L udek , d o zn a je  bólu, „T ak 
m usi być d la  ostrożności” — po w ta rza  sobie 
w  duszy  jego słow a, i choć rozum ie  ich  k o ­
nieczność, p rzecież  je j p rzyk ro .

O sta tn i dziś ra z  idzie d o  -niego. Je s t d z iw ­
nie -blada i  z w yp iekam i na  tw arzy . Od k il­
k u  d n i czUje się s łab a . M ęczy ją  zaw ró t g ło­
w y, jakow eś m dłości, coś się  w  n ie j dzie­
je... J e s t jed n ak  pew na, iż p rzeog rom ny  żal 
za L u d k iem  -tak ją  osłabia.

Jak że  n ied łu g ą  chw ilę  baw i d z is ia j T e re ­
n ia  w  -m ieszkaniu kochanego! Dziś a k to r  nie 
m a czasu, dziś sw ą n a jlep szą  ro lę  o d eg ra  na  
pożegnanie z  te a tra ln ą  p u b liką .

I znow u te ra z  o sta tn ie  sceny gra... P ieści 
kochankę, pociesza, ś lu b u je  w ieczną m iłość.

K u rty n a  spada...
T eren ia  ch w ie jn y m  kok iem  w raca  u licą, 

tu lą c  d o  p ie rs i -cudną pąsow ą różę... p o ­
żegnalny  up o m in ek  od L udka.

W raca  d o  dom u i tłu m i łzy. Z daje  je j się, 
że z k w ie tn iow ego  ogrodu  pędz i ją  jak aś  z a ­
w istn a  m oc w  lodow ą o tch łań . W idm o d o ­
m u  s ta je  je j w  oczach.

— W róci... w róci... — szepce d o  sieb ie  w  
sierocym  łk an iu  serce, b y  się  pocieszyć i 
n a tch n ą ć  siłą  w y trw an ia .

Idzie, n ie  w idząc w okół nic, w szystką  m i­
łością i rozpaczą  jes t jeszcze tam , p rzy  L u d ­
ku . D zisia j w ieczór w  te a łrze  jego o s ta tn i 
i pożegnalny  w ystęp . Dziś jeszcze m oże go 
zobaczyć... Może będzie rycerzem , może p a - 
ziem, m oże poetą... Jak ież  to  s tra szn e , n ie  
m óc w idzieć ukochanego, w  s reb rzy ste i zbroi 
a lbo  z lu tn ią! N ie  m óc w idzieć jego gry, 
tr iu m fu , -i nie pow iedzieć sobie w ów czas w  
d u ch u  — on m ój!.. T yle je j nao p o w iad a ł o 
sw ojej grze, w ie lok ro tn ie  podnoszonej k u r ty ­
nie, b u rz y  ok lasków , kw iatach ... A ona te ­
go n ie  w idz ia ła  n igdy, n ie  zezw olono je j na 
te a tr  i n ie  zab ran o  z  sobą!.

P o k u sa  pó jśc ia  dz iś do  te a t ru  gw ałtow nie  
b ierze  w  szpony T eren ię . Idz ie  od L udka, 
a ta k  się je j w ydaje , że g o  już w ieki n ie  
w idzia ła . J u t ro  będzie  za późno, L u d ek  r a n ­
kiem  odjedzie, w ięc jeszcze dziś sposobność, 
by  go u jrzeć  n a  scen ie  w  jego  n a jlep sze j ro ­
li... D zisiaj, w  d n iu  pożegnan ia , pók i to  jesz ­
cze jest m ożliw e. Zw ycięża m iłość i pokusa  
i ta  p ie rw sza  w  te j  chw ili n a rodzona  tę sk n o ­
ta... Pójdzie , choćby to m ia ła  k a tu szam i 
przypłacić!

T eren ia  m a  już p lan : służąca pożyczy jej 
ta jem n ie  p ien iądze  n a  b ile t w stępu.- To n a j ­
w ażniejsze, w szystko  inne  je s t je j zupełn ie 
obojętne.

Z ta k im  postanow 1 eniem  w chodzi w  b r a ­
m ę rodzicielsk iego  dom u. O ciera oczy, k ry je  
k w ia t -róży, jak  sk a rb  najd roższy , i chociaż 
s łan ia  się  je j chore ciało, dobyw a sił aby 
nie upaść , bow iem  inaczej — w szystko  s t r a ­
cone...

IV.

T eren ia  p rzed  k o lac ją  w ym yka  się z po ­
ko ju . N ie pom ogły p e rsw az je  s ta re j służącej, 
p rzew id u jące j p iek ło  w  d om u  z tego po ­
w odu. P łacz  p rz e je d n a ł służącą, jedyną  oso­
bę w  ty m  dziw nym  dom u, k tó ra  z T eren ią  
ro zm aw ia ła  po ludzku .

cdn

POZIOMO: A -l)  zacisze, zaką tek , B-S) m ia s to  rod z in n e  gen. B em a,
C -l)  B osfor, D-8) część lam py  nafto w ej, E -l)  te ry to riu m  podległe 
m u zu łm ań sk iem u  dosto jn ikow i, F-7) b rak , m an k am en t, H -l)  ze 
szczeblam i, 1-7) sk u w k a , K - l)  k ą t  m ierzony  od k ie ru n k u  północy, ^  i

Z a p raw id ło w e ro zw iązan ie  K rzyżów ki N r 19 n a g ro d y  w y losow ali: 
A n e tta  W ołczuk z H a jn ó w k i i M arek  T u re k  z L egnicy.

N agrody  p rześlem y  pocztą .

<

L-6) ty tu ł  czasopism a szaradz ia rsk iego , M -l) apel, m an ifest, N-6) 
głęboka rozp ad lin a , u rw isko .

PICNOWO: 1-A) zw arcie  d łon i p rzy  pow itan iu , 1-H) p asek  p a tk a  
z ty łu  p łaszcza, 3-A) n auczyc ie lka  zw ierząt, 4-K) podopieczna A polli- 
na, 5-A) n arzędzie  c iesie lsk ie , 5-G) p ism o w ęzełkow e, 6-K) k o n k u ­
re n c ja  w  s trz e la n iu  do rzu tków , 7-E) ob łok  k u rzu , 8-A) część trasy ,
9-D) po jazd  m echaniczny , 9-1) w  uk ładzie  k rw ionośnym , 10-A) na  
sty k u  E u ropy  i A zji, 11-F) ty p  w si zbudow anej po obu s tro n ach  l  J  
p ro s te j drog i, 13-A) b u ra k i z ch rzanem  i octem , 13-H) napad .

P o  ro zw iązan iu  odczytać szy fr (p rzysłow ie ludow e):
(A-6, D-J.2, M-3, G-3, C-10, A-4, C -7 , L-7 B - l . N-13) (D-8 M -l- 

H-4, A-10, 1-11, F - l ,  B-9) (H -l , G-0) (N-8, E-13, F-10, L - l, A-5). ’ 
R ozw iązania  sam ego szy fru  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu 10 d n i od 

d a ty  u k azan ia  sią n u m eru  p o d  a-dresem re d a k c ji z  dop isk iem  na  k o - fL J  
perc ie  lu b  pocztów ce: „K rzyżów ka n r  30”. Do rozlosow ania: 

n ag ro d y  książkow e

R ozw iązan ia  k rzy żó w k i n r  19 
„G łu p ia  g łow a n ie  da  odpocząć  n ogom ” (ludow e).
POZIOM O: k a p itu ła , reg u ła , p o rząd ek , A u ro ra , ek s taza , m ilic ja , re p lik a  
ta tk a , d e k re t, ro z te rk a , św ięto* p an o ra m a .

>  
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PIONOW O: k ąp ie l, rad o ść , p ery sk o p , r tę ć , trąba-, G ide, tro p , A m m an, a rk a ,
Ltrle, tę tn o , Igor, cy s te rn a , n a g a n a , K an ad a . g [r

rodzina W yd a w ca : S p o łe czn e  Towarzystw o P o lsk ich  K ato lików , Instytut W ydaw niczy im . A n d rze ja  Fry cza  M od rze w skiego . R e d a g u je  K o ­
le g iu m . A dres re d a k c ji i a d m in istra c ji: ul. C z a r d a s z a  16/18, 02-168 W a rsza w a . Te le fon  re d a k c ji:  46-72-74; a d m in istra c ji:  
46-72-74. W p ła t na prenum eratę n ie  p rzyjm ujem y: C e n a  prePLm eraty: kw arta ln ie  650 z ł, p ó łro czn ie  1300 z ł, rocznie 2600 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób praw nych instytucji i za k łcd ó w  pracy  -  in tsytucje i za k ła d y  pracy  z lo ka lizo w a n e  w m ia ­
stach w ojew ódzkich  i po zostałych  m ia sta ch , w których z n a jd iją  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R SW  „ P ra s a -K s iq ż k a -R u c h ”  za m a w ia ia
prenum eratę w tych o d d z ia ła c h : -  instytucje i z a k ła d y  pracy z lo ka lizo w an e w m ie jsco w o ścia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  RSW  
„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”  i na te rena ch  w ie jsk ich  o p ła c a ją  prenum eratę w urzę d a ch  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li; 2. d la  osób fi- 

• TDS y ^ ’ p , l J ' .  ^ M  1 ' - ' W i W i r y i  tycznych -  in dyw idu aln ych  prenum eratorów : -  osoby fizyczne zcm ieszkate  na wsi i w m ie jsco w o ścia ch , g d z ie  nie m a O d d z ia -  
e *  i 4r raBa "u!.! a.'RUC.h"  ° p ,a c a iq  P renum erat<S w urzęd a ch  pocztow ych i u d o rę czy c ie li; -  osoby fizyczne za m ie szk a łe  w m iastach  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  RSW  

„ P ra sa -K s iq zk a -R u c h  o p ła c a ją  prenum eratę w yłączn ie  w u rzę d a ch  pocztow ych na daw czo-od biorczych  w łaściw ych d la  m ie jsca  za m ie szk a n ia  prenum eratora. W płaty  dokonują  
u ży w a ją c  „ b la n k ie t u  w p ła t / ’ na rach unek bankow y m ie jsco w e go  O d d z ia łu  R SW  „ P .a s a -K s ią ż k a -R u c h ” ; 3. Prenum eratę ze z le ce n ie m  wysyłki z a  g ra n ic ę  przyjm uje RSW  
„ P ra s a -K s ią z k a -R u c h  , C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i W ydaw nictw , u l. Tow arow a 23, 00-958 W a rsza w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r 1650-201045-139-11. Prenum e- 

r a ,a  re  I ,e c e n le m  W,Sy 10 9 rame<3 P 0CIt!t zw>W{! i est d ro ższa  od prenum eraty krajow ej o 50*/. d la  z le cen io d a w có w  in dyw idu aln ych  i o 100*/. d la  z le c a ją c y c h  instytucji 
. z a k ła d ó w  p ra c y ; Term iny przyjm ow ania  prenum eraty na k ra j i za  g r a n ic ę :  -  od d n ia  10 lis to p a d a  n a  I kw artał, i pó łro cze  roku naste„onego o ra z ca ły  rok n a stę p n y ; -  do  

. 1' 8 °  *fa z ° eS °  m ie sią ca  p o p rze d za ją c e g o  okres prenum eraty roku b ie ią c e g o . M ateria łów  nie zam ów ionych re d a k c ja  nie zw ra ca . R e d a k c ja  z a strze g a  sob ie  praw o skra-  
ca m a  m ate riałów  nie zam ow ionych. D ruk P Z G ra f. Sm olna 10/12, N a k ła d  15 000. Za m . 369. A-41.
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wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze..

(7)
C zyjeś kobiece oczy n a  jednej z fo tografii, 

ta k  śm iejące  się dotąd , zd a ją  się cofać w 
g łęb ie  o rb it, a  u s ta  k rzyczeć w  spazm ie. 
C zyje to  oczy, że ta k  cofają  się boleśnie? 
Czy w sp o m in a ją  sw oją w iosnę i  ten  p a ra ­
w an... Może...

T u  m oże m ieszka ta k i ak to r , a m a n t i 
g ładk i dem on, k tó reg o  sceną  n ie  ty lk o  ta , 
zam k n ię ta  w  tro je  ścian , ta  sztuczna , lecz
i ta  żyw a, k tó ra  n a p ra w d ę  sz ty le t w  p iersi 
topi...

Z ły cień, jak  sk rzy d ło  cza rta , zosta ł w  
poko ju  i już go słońce n ie  zw ycięży ło  d z i­
siaj.

P rz e z  m iesiąc sp la ta  się p ieśń  sza leństw a  
w  o d u rza jące  hym ny  ciał.

M iłość T eren i ta k  jasną  i tęczow ą poryw a 
żyw ioł ogn ia  w  now e, n ieznane  w iry . D es­
potyczne p raw o  n a tu ry , odb ie ra jące  w olę, 
pam ięć  i rów now agę, w zięło ją  w  sw oją 
w ładzę. O błoczne w iz je  duszy  i je j tęskno ty  
w zburzy ł te r a z  sza ł k rw i ta k , jak  w icher 
w zbu rza  b łęk itn ą  to ń  jezio ra . P o rw a ł obrazy  
w  zaw ro tny  ta n ie c  zm ysłów , opanow ał w szy ­
stk ie  dziedziny  d u c h a  i chw ycił w  szpony.

C a łą  sw oją is to tę  sk ład a  T e ren ia  na  o łta ­
rz u  m iłości. N ie zd a je  sobie sp raw y  czy b łą ­
dzi, już w ierzy  w  m iłość tak ą , jak ą  p rz e ­
żyw a. P o  p ie rw szym  d n iu  oddania , po  o ­
trzeźw ien iu , b ierze ją w  kleszcze rozpacz. 
N ie śpi noc całą, szlocha sercem  i duszą, 
zda je  je j się . że pope łn iła  jak iś s traszny  
w ystępek . M arzen ia  w y d a ją  się je j w idm em , 
jak ąś  po tw orną  z jaw ą. P ęk ły  w n ich  złote 
s tru n y  n ieb iań sk ie j h a rfy , po łam ały  się 
sk rzy d ła , zgasły m iraże. U w aża się za w y­
k lę tą  g rzesznicę, nap ię tnow aną , n iegodną, a ­
żeby spo jrzeć  ludziom  w  oczy.

P o  te j ok ropnej nocy m iłość zw ycięża d e ­
p res ję . C zułe słow a k ochanka  budzą  w  n ie j 
znow u życie. W rażliw a m łodość idzie n a ­
p rzeciw  now ej w ładzy  i w pada w  je j ra m io ­
n a . W iosna rozsiew a czar, m łodość szepce o 
szczęściu i rozkoszy  — — — któż się  o b ro ­
ni ty m  potęgom ? Te d w ie  w szechw ładne m o­
ce leczą T eren ię  i p o d a ją  je j ręce: o sw a ja ją  
ją  z p rzeznaczen iem  i n am aszcza ją  n a  now ą 
e rę  życia. Z w alczają  dziew iczy w styd , g łuszą 
n iep rzy jazne  podszepty... O grom nieje  w  n iej 
m iłość już d o  o s ta tn ich  g ran ic . S pełn ia  się 
p o słann ic tw o  N a tu ry  n ie  bacząc, jak ie  d rog i 
z ak reś li Los...

T e ren ia  jes t k o ch an k ą  ak to ra , kochanką 
sezonow ą. N ie w ie jednakże , że ta k  jest 
w łaśn ie , m yśl ta k a  n ie  m a  d o  n ie j p rz y s­
tępu . U fa m u  bezg ran iczn ie  i w ierzy  w  jego 
m iłość. J e s t n iezm ie rn ie  szczęśliw a jes t p o ta ­

jem n ie  jego żoną, to  — tak  m u s i być, na  r a ­
zie. P óźn ie j będzie  inaczej, p rzecież zak lin a  
się, p rzysięga... O n n ie  zaw iedzie, on  jest 
celem  je j życia, on  jeden  w  św iecie.

C hodzi n a d a l d o  szkoły  i n a  k u rsy  — 
tru d n o  inaczej, w szy stk o  m usi być ta jem n icą . 
C odziennie p o  lek c ji odw iedza kochanego, 
w szak  jes t już jego. E ozkosz ich łączy, do 
n ich  należy  cały św ia t. K ocha go p raw ie  do  
obłędu, tę sk n iąc  d o  tych  w ieczornych  chw il. 
C h c ia łab y  w ołać całą .siłą rad o śc i aby  św ia t 
w iedzia ł o ich  szczęściu, jed n ak  n ie  m ożna. 
G odzi s ię  z losem , z re sz tą  i ta je m n ic a  m a 
sw ój u rok . N ie u s iłu je  w prow adzić  sw ego 
m iłego do  dom u, aby  p rzed s taw ić  go ro d z i­
com, lęk a  się tego, ja k  n ieszczęścia . A je d ­
n a k  ta k  by p ragnęła ... W reszcie i on  już w ie, 
z je j skarg , ja k a  ta m  a tm o sfe ra  i n ie  dąży 
do tego...

N araz... n a  szczęsny ra j  T e ren i p ad a  
p ierw szy  bolesny cień: L udek  o trzym uje  e n ­
gagem en t do stolicy... W yjedzie, m usi w y je ­
chać! N ow y ho ry zo n t s ław y  i pow odzenia 
u śm iecha  się a rty śc ie .

T eren ia  b led n ie  p rzed  w idm em  sam o tnoś­
c i i opuszczenia. P o jm u je  w praw dzie , że los 
p rzy jazn y  w iedzie  ukochanego  do w y śn io ­
nego  celu, że pó jdzie  w ić ich przyszłe 
gniazdko, w ie, że  będzie  d o  n ie j p isyw ał i 
p rzy jeżdżał, a  m im o  w szy stk o  c ie rp n ie  
w raż liw e  je j serd 'uszko, to  b ied n e  serce, 
w y rw an e  z lodow atych  śc ian  rodzicielsk iego  
dom u, o g rzane  po ra z  p ierw szy  za jego p ro ­
giem , p ierw szy  ra z  p o rw an e  szczęściem  ii 
zachw ycone, w ierząc  w ia rą  dzieck a  w  n ie ­
zm ienną  rad o ść  i u p rag n io n ą  przyszłość.

W szystk ie  uczucia obudzone w  ty m  sam ym  
sercu  poryw a szloch i k rzy k  bolesny. D usza, 
n iezn a jąca  nakazów  życia , s ła n ia  się w  s t r a ­
chu , jak  dziec ię  od ryw ane od p ie rs i m atk i.

A le p rzecież on w róci, u w ije  gn iazdko  i 
zab ie rze  ją ze sobą. WieTzy, u fa  i p o jm u je  
konieczność, a  ;ed n ak  ta k  je j o k ru tn ie  żal
i ta k  się czegoś lęka!

K onfitury m ożna przyrządzać ze w szyst­
kich rodzajów  ow oców . Przyrządzenie konfi­
tur n ie  jest trudne. K olejność czynności taka 
sam a, jak przy przygotow yw aniu dżem ów , a 
w ięc:
— starannie przebieram y ow oce, lekko na­

k łuw ając ig lą  lub w ykałaczką;
— dokładnie m yjem y i osączam y ow oce;
— przygotow ujem y syrop;
— gotujem y ow oce w  syropie;
— porcjujem y do sło ików  i  zam ykam y.

O w oce oczyszcza się  w  zależności od  ro ­
d za ju  — np . p e s tk o w e  w y m ag a ją  w y d re lo w a- 
n ia .

S y ro p  d o  k o n fitu r  p rzy g o to w u je  się  z  c u ­
k ru  w  p ro p o rc ji: 1 kg c u k ru  n a  1 szk lankę 
w ody lub  n a  1 szk lan k ę  w yc iśn ię teg o  soku  z 
ow oców .

S y ro p u  n ie  na leży  gotow ać zb y t długo, 
gdyż p o w o d u je  to  k ry s ta liz ac ję  cu k ru . Do 
w rzącego  syropu  w k ła d a  s ię  ow oce i po d ­
g rzew a się  je, n ie  dopuszczając  do  w rzen ia  
sy ro p u ! N ajlep ie j p rzez  ca ły  'tydzień — ra n o
i w ieczo rem  — p odg rzew ać  ow oce w  sy rop ie . 
T ak  p rzygo tow ane  k o n f i tu ry  b ęd ą  m iały  o ­
w oce „zaw ieszone” w  sy ro p ie  d po łysk liw e.

A g r e s t  je s t ow ocem  znakom itym , n ie  
tuczącym , za w ie ra ją c y m  sporo  w ap n ia , m a­
gnezu, fosforu , a  n a w e t żelaza. Z a w ie ra  też 
pek tyny , dzięki k tó ry m  dość ła tw o  tw orzy  
ga la re tk ę . W arto  p rzy rząd z ić  z  ag res tu  p rz e ­
ró żn e  k o m b in ac je  spożyw cze.

K i s i e l  a g r e s t o w y

2 szklanki obranego agrestu, skórka z cytry­
ny, 1 szklanka w ody i  cukier do sm aku.

P rzy g o to w an e  p ro d u k ty  zagotow ać. 1 łyżkę 
m ąk ; z iem n iaczan e j rozm ieszać  w ' zim nej 
w odzie  (około pó ł szk lank i), p rze lać  do roz­
go tow anego  ag restu , zam ieszać  i zagotow ać. 
M ożna też  dodać p ia n ę  ze  sztyw no  ub itego

Kącik kulinarny

Konfitury dzisiaj: 
AGREST

b .a łk a  — d o dając  ją  do gorącej m asy  ag res­
tow ej. M asę w yłożyć do sa la te rek . T uż p rzed  
p o d an iem  p rz y b ra ć  .bitą śm ie ta n ą  z  ow ocam i.

K r e m  t r u s k a w k o w o - a g r e s t o w y

P ół k ilo g ram a  ag res tu  obrać, um yć ii zago to ­
w ać  z o d ro b in ą  w ody. P rze trzeć  p rz e z  sito . 
P rz e ta r tą  m asę  lekko  podgotow ać z  pó ł kg 
tru sk aw ek . 2 łyżk i m ąk i z iem n iaczan e j w y ­
m ieszać w  pó ł szk lan k i w ody  i k ró tk o  z a ­
gotow ać. D odać cu k ie r do sm aku . W ylać n a  
s a la te rk ę . Po  w y stygn ięc iu  p o d aw ać  z  m le­
czk iem  w an ilio w y m  lub  b itą  śm ie taną .

K r e m  a g r e s t o w y

2 szk lan k i ag re s tu  p rzek ręc ić  p rzez  m aszy n ­
kę, osłodzić d o  sm aku . Z  3 b ia łek  ub ić  p ianę, 
d o d a ją c  2 łyżki rozpuszczonej że la ty n y  i p o ­

w oli dodaw ać m asę  ag restow ą, c iąg le  u b ija ­
jąc , aż p o w sta n ie  p u szy s ta  m asa . U łożyć w  
sa la te rk a c h  i pozostaw ić  do zastygn ięc ia .

M a r m o l a d a  a g r e s t o w a  z  d o d a tk iem  
dyn i, m alin  lu b  tru sk a w e k

1 kg dojrzałego agrestu, 1 kg dyni, 1 kg cu­
kru i 1 kg dow olnych ow oców  (m aliny, trus­
kaw ki, w iśn ie  itp.).
O w oce um yć, w łożyć do ro n d la  i gotow ać 
(na jlep ie j w  „k ą p ie li”, tj. w s taw ić  ro n d e l w- 
drugii -o n d e l z  w rzącą  w odą, ta k  aby  ro n d e l 
z ow ocam i był zan u rzo n y  w  w odzie. T ak  go­
tu ją c  m am y  p e łn ą  g w aran c ję , że  n a sze  m a r ­
m olady , pow id ła , dżem y n ig d y  się  n ie  p rzy ­
palą). G o tow an ie  na leży  pow ta rzać  p rz e z  k il­
k a  dn i — idzie  _bowiiem o o d parow an ie , aby  
n a sz a  m arm o lad a  b y ła  gęsta. U go tow ane 
ow oce, z  k tó ry ch  p o w sta n ie  gęsty  p rzec ie r, 
n a leży  osłodzić, z  cu k rem  go tow ać  około 1 
godziny (zaw sze w  „ k ąp ie li”). G o rącą  m a r ­
m oladę  w k ład ać  do słoików . Z am ykać n a ­
k rę tk am i. O studzić.

G a l a r e t k a  z  a g r e s t u  i c z a r n y c h  
p o r z e c z e k

2 szklanki soku z agrestu, 1 szklanka soku  
z czarnych porzeczek (lub m alin, truskawek),
3 szklanki cukru.

P rz e b ra n e  ow oce um yć, osączyć, zm iażdżyć. 
S ito  w yłożyć gazą. N a gazę w yłożyć ow oce i 
pozostaw ić  do śc iek n ięc ia  soku. P ozosta łą  
m iazgę  m ożna  w ykorzystać  do  p rzy rząd zen ia  
zupy, k is ie lu  łu b  n ap o ju . Z m ierzyć ob ję tość  
soku, dodać cuk ier. Z agotow ać. G orący  p łyn  
w lew ać  do sło ików . Z am knąć  n a k rę tk a m i, 
ostudzić . P rzechow yw ać  w  pom ieszczeniu  
c iem nym  i suchym . W ykorzystać ja k o  d o d a­
tek  do p ieczyw a la b  ciast.

Sm acznego!
B ronisław a


